DZIS 


PAT i 


WYDANIE: 
"M. GORKIJ, 
zany PA sowiecki, PJS ZEE ZZ PEIE PEPE 
w widku zane | ROK. XIN. CZWARTEK, DN. 20 CZERWCA 1935 r 


zycji lewicowej. 


Cena i0 śreszy 


PATACHON = 


DOLORES DEL RIO, 
Nr. 171 bę 


słynna gwiazda  tllmowa 
odniosła "nowy sukces: w 
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GNIAZDO MYSZY W BOCHENKU CHLEBA 


Niechlujstwo piekarzy będzie surowo karane 


Zamknięte zostały piekarnie nale-|brud i ogromną -jlość robactwa oraz|ce chleba był tylko maleńki otwów 


.., Łódź, 20 czerwca. 
(v). Onegdaj w nocy odbyła się po* 
nowna inspekcja sanitarna piekarń łódz 
kich, jaką co pewien czas urządzają 
władze administracyjne celem stwier- 
dzenia w iakich warunkach odbywa się 
przygotowywanie i wypiek artykułów 
pierwszej potrzeby. 
+ Nocy onegdajszej, specjalna komisja. 
składająca się z pięciu osób, zlustrowa 
ła 8 piekarń z których trzy zostaną bez 
względnie zamknięte, zaś właściciele 
płęciu pozostałych piekarń ukarani z0- 
grzywnami za nieodpowładający 
wymogom stan higleny ich zakładów 
piekarskich. 
O warumkach antysanitarnych jakie pa 
nują w. piekarniach łódzkich, świadczy 
najlepiej fakt, że na 8 zlustrowanych 
zakładów, ani jeden nie znajdował się 


w stanie. możliwym | an; jeden właści- | nego 


tiel nie uniknął zasłużonej kary. 


Loferyjne wydanie., Express“ 


jest jedynem pismem 
popołudniowem w Łodzi 
które podaje 


pełną tabele 
wygranych 
Loterji Państwowej 


Skandaliczna aferą 
w Czechosłowacji 


Praga, 20 czerwca. 
Wielkie wrażenie wywołało w całej 


Czechosłowacji ujawnienie sensacyjnej 
afery obyczajowej w Goedinz. 

Policja ustaliła, że w jednym z do- 
mów publicznych zbierają się nieletnie 
dziewczęta. Były to przeważnie uczeni- 
ce miejscowych szkół, liczace 13 lub 14 
lat, córki szanowanych obywateli. 

Stwierdzono, że ogółem tajny dom 
schadzek liczył 50 stałych gości. Osiem- 
fastu z nich ujawniono już i aresztowa= 
no. Afera ta przybrała niespodziewanie 
szerokie kręgi, albowiem okazało się, że 
dziewczynki odwiedzali oficerowie miej- 
scowego 7-go pułku piechoty. Sprawą ich 
zajęły się władze wojskowe. 


Straszliwa zbrodnią matki 


Rzym, 20 czerwca. 

W Palermo aresztowano 22-letnią mat- 
kę Magdalenę Pirotti, która niezwy= 
kły. sposób zabiła swoje dziecko. 

Nakarmiła ona trzytygodniowe nie- 
mowlę zamiast mlekiem — wielką ilością 
lodów. Po upływie trzech godzin dziecko 
zmarło. 

W czasie przesłuchania u sędziego 
śledczego wyrodna matka oświadczyła, 
że chciała dziecku „choć raz w życiu dać 


żące do: Lajba Brajtbarta przy ulicy| myszy. 


|Zgierskiej Nr, 80, Chajma Zeligmana, 
przy ul. Brzezińskiej 18 i 
Franka, przy ul. Dworskiej 44. 

W piekarniach, które zostały opije- 
czętowane, stwierdzono  niestychany 


Teopolda | zamknięciu, 


przez który dostało się do wnętrza 
W jednej z piekarń, która uległa| chleba całe gniazdo myszy. 
znaleziono kilka bochen- Oczywiście piekarnia, w której te" 
ków chleba, napozór nie naruszonych, | go rodzaju wypadki są na porządku 
które jednak posiadały wyjedzony| dziennym, nie może bezkarnie dostar- 
przez myszy miękisz. W rumianej skór) czać pieczywa ludności. 


Zimne światło wynalezione! 
kKpolcowe odkrycie maulsowe 


Nowy Jork, 20 czerwca. 
Uczeni pracujący w słynnem labo- 
ratorjum w Shenectady dokonali epoko 
wego odkrycia. W czasie prac nad wy 
nalezjeniem tak zwanego zimnego Świa 


tła, którsby przyczyniło sie do znącz- 


zmniejszenia kosztów zwiazanych 


dze sztucznej j stosować w praktyce. 
Narazie jednak koszta takiego oświetle 
nia są olbrzymie. Uczeni pracują nad 


z oświetleniem domów i ulic — uczeni 
zdołali zbadać proces chemiczny, jaki 
zachodzi u robaczków  Świetojańskich. 
Powtórzone w. laboratorium próby da- | potanieniem kosztów produkcii. a wów 
ly nadspodziewanie dobre. wyniki, Prze” czas zimne Światło będzie można spe 
prówaddzóne rna/ szeroką skale doświad-|pularyzować i zastąpić niem stosunko= 
czenie wykazało, że takie same zimne |wo drogie oświetlenie elektryczne. 
światło będzie można otrzymać na dro 


alemnicze zamordowanie urzędnika w lesie 


Napastnicy strzaskali 


mu pałką głowę, zmasakrowali go nożami 


i porzucili w lesie. — Co było przyczyną potwornej zbrodni? 


Brzesko, 20 czerwca. 

Gajowy lasu Götz - Okocimskiego 
znalazł ongedaj w nocy w lesie na gra- 
nicy Uszwi o 20 m. od drogi jakiegoś 
mężczyznę, leżącego w kałuży krwi. 
Głowa i'twarz były zalane skrzepłą 
krwią, a ponadto były tak zmasakro- 
wane, że trudno było poznać twarz 
rannego. 

Gajowy zawiadomił bezzwłocznie o 
strasznem odkryciu policię, która prze- 
wiozła rannego — dającego jeszcze sła- 
be znaki życia — do Brzeska, $dzie 
miejscowy lekarz dr. Stiel przystąpił do 
udzielenia mu pierwszej pomocy. Było 


¡rzeczą widoczną, że rantiy już umiera, 


toteż lekarz polecił wezwać ksiedza, 
jednakże już w kilka minut później denat 


Wrócił po 50 latach z zesłania 


i wszystkie wynalazki XX wieku są mu nieznane 


Rzym, 20 czerwca. 

Z niewielkiej wyspy Pianosa, na 
której mieści się włoska kolonia karna, 
przywieziono 72-letniego starca. W ro 
ku 1885 został on skazany na dożywo- 
tnie zesłanie za zamordowanie pewnej 
dziewczyny, która nie chciała zostać 
jego żoną. W chwili zesłania liczył on 
22 lata i był robotnikiem w kopalniach 


Ti-letnie dziecko rzuciło się pod pociąg 


Złe stopnie pchnęły je w objęcia śmierci 


Białystok, 20 czerwca. 
li-letnia uczenica miejscowej szko- 
ły powszechnej, Janina Nowakówna, 
spowodu złych stopni na świadectwie 
szkolnem 


rzeczywiście eoś-dobrego do zjedzenia”. bójstwo. 
Zbrodniarkę osadzono w: więzieniu. 


Udała się na szlak koleiowrv Staro- 


-czynce prawe udo, pozatem doznała o- 
postanowiła popełnić samo-ina ciężkich okaleczeń. 


ru denata ani też protfelu i rewolweru, 
które stale nosił przy sobie, zdaje się 
przemawiać za tem, że mordu dokona- 
no w celach rabunkowych. Bardzo być 
może, że bandyci stoczyli ze swą ofia- 
rą walkę, podczas której Oogłuszyli ią, 
następnie obrabowali i wreszcie zawie» 
kli do lasu, 

Z drugiej strony nie jest jednak wy- 
kluczone, że przyczyną zbrodni była 
zemsta czyto na tle porachunków z wro 
gami osobistymi czy też jakiegoś kli- 
jenta PZUW., niezadowolonego z nie- 
korzystnego dla siebie załatwienia ja- 
kiejś sprawy i żywiącego z tego powo- 
du urazę do Rożkowicza: Dochodzenia 
władz bezpieczeństwa idą we wszyst- 
kich kierunkach i niezawdnie przyczy- 
nią się do wyświetlenia: tej ponurej za- 
gadki. , : 

Potworna zbrodnia, której ofiarą padł 
ogólnie szanowany urzędnik, wywołała 
w Brzesku i okolicy ogromne wrażenie. 


Niezwykła ucieczka 
z więzienia 
fałszerza pieniędzy 

Ołomunięc, 20 czerwca. 


Władze więzienne ` poszukują aresz= 
tanta Laurenca Tichy, który w niezwy- 
kły sposób zdołał zbiec z więzienia. 

Tichy był oskarżony o fałszowanie 
banknotów. W czasie pobytu w więzie- 
niu rozpoczął on głodówkę, wskutek cze- 
go schudł bardzo. Wczoraj strażnicy 
więzienni stwierdzili, że cela jego jest 
pusta. 


Jak się okazało, Tichy wszedł do ko- 
sza z brudną bielizną, która dwa razy 
tygodniowo jest prana. Więźniowie za- 
nieśli kosz do pralni, skąd Tichy zbiegł 
nr MAKI, 


zmarł | 
Jak stwierdzono, tragicznie zmarłym 
był 40-letni urzędnik PZUW. w Brze- 
Sku, Jan Rożkowicz, zamieszkały stale 
w Tymowej, gdzie posiadał swe gospo- 
darstwo i gdzie też mieszkała jego ro- 
dzina, złożona z żony i sześciorga dzie- 
ci. Został 0n napadnięty między godz. 
Il-tą a 12-tą w nocy w chwili, gdy — 
jak zwykle — wracał z Brzeska rowe- 
rem do domu. Zbrodniarze zadali mu 
szereg ran nożami w twarz i Strszaska- 
li mu głowę pałką, poczem — przypu- 
szczając widocznie, że już nie żyje — 
porzucili go w lesie, a sami zbiegli. 
Tło tej ponurej zbrodńi okryte jest 
narazie tajemnicą. Fakt, że nie znale- 
ziono w pobliżu miejsca tragedji rowe- 


„= 


kararyjskiego marmuru. Obecnie został 
ułaskawiony przez króla. Wszystkie 
wynalazki XX-go wieku, jak samochód, 
aeroplan i telefon są mu nieznane i wy 
wołały na nim wstrząsające wrażenie. 

Mimo iż na wygnaniu spedził pół 
wieku — starzec zdradza w dalszym 
ciągu wielkie zainteresowanie dla płci 
pięknej. 


sielce — Kuszyn i rzuciła sie pod po- 
ciąg. 
Koła lokomotywy zgniotły dziew- 


HA OO 


Przewieziono ją w stanie cieżkim do 
szpitala kolejowego w Brześciu. 
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Amerykanie nie dają do naprawy |gardėroby ani innych przedmiotów codziennego 


użytku. — Rokrocznie niszczą 3 miljony samochodów, 


aby nabyć nowe maszyny 


Najrozrzutniejszy naród świata 


(sb) Niema chyba na świecie Kraju no go zburzyć, by na jego miejsce wybu- 
tak rozrzutnego jak Stany Zjednoczonę,,dować nowy, potężniejszy budynek. Fir 
Ta rozszutność nie jest konsekwencją |ma, która miała przeprowadzić rozbiór- 
owych dobrych czasów, które panowały |kę miała trudne zadanie do przeprowa- 
w tym kraju jeszcze przed dziesięciu la- |dzenia, Acetylenem i tlenem stopiono ie- 
ty. Niesłychane tempo pracy i produkcii |dnak stalowe rusztowanie, na którem o- 
w Stanach Zjednoczonych zmusza wszy |pirał się ten kolos i zbudowano na jego 
stkich, — nawet mieszkańców mniej za- [miejscu nowy drapacz chmur. „Empire 
możnych, do szybkiego korzystania i|State Building", liczący 102 piętra. Zu- 


żyto olbrzymie sumy na przebudowę 
gmachu, który jest deficytowy, a prze- 
cież można było z powodzeniem korzy- 
stać z dawnego hotelu, ewentualnie wy- 
remontować go. Amerykanie tego nie 
rozumieją jednak. Ich rozpędu do nisz- 
czenia starych i budowania nowych rze- 


| nic nie powstrzyma. 


wyzbywania się przedmiotów raz naby- |s5pDOOO< 00000000000000000000000000000000000000000000000000000000 


tych. i 

Pod tym względem europeiczyk ży- 
je zupełnie inaczej, niż amerykanin. 
Mieszkaniec Nowego Świata ma budżet 
nieuregulowany, żyje na szerokiej stopie 
i przystosowany do pewnego trybu ży- 
cia, nie umie go zmienić. Jaskrawą ilu- 
stracią rozrzutności mieszkańców No- 
wego Świata są... śmietniki. W śŚmietni- 
kach tych poniewierają się garnitury 
męskie i suknie damskie zupełnie możli- 
wę jeszcze do noszenia. 


Amerykanie jeszcze przed kilku laty | 


mie wiedzieli, co to znaczy „zelowane* 
obuwia. Po zdarciu podeszwy buty wy- 
rzucano jako niezdatny do użytku i ku- 
powano nowe. 

Podobnie dzieje się z innemi sztuka- 


mi garderoby męskiej i damskiej. Kape- | 


lusz pobrudzony: jest bezapełacyjnie wy- 


jcie o rozstrzygnięcie, czy krowa jest war 


(sb) Niezwykły zatarg był rozpatry- 
wany przed sądem w stanie Virginja w 
Ameryce Północnej. Chodziło mianowi- 


ta całusa i czy zawarta tranzakcja „wy* 
mienna* jets prawomocnem kupiterm. 
Szczegóły tej sprawy przedstawiają 
się następująco: Jerzy Branham zapro- 
onował pewnej wieśniaczce, że gotów 
jest jej ofiarować swoją najlepszą krowę, 
jeśli się da choć raz pocałować. Prak- 
tyczna dziewczyna zgodziła się na tę 
propozycję. Pocałowała Jerzego i wza- 
mian za to dostała od niego krowę. Ca- 
tus ten wzniecił w niej miłość do Bran- 


rzucany. Mieszkaniec Europy daje kape- |nama. W kilka tygodni po tem zamie- 
lisz do „przefasonowania”, a zniszczoną |s-pazą z nim pod jednym dachem jako 


skórkę w kapeluszu zamienia na nową. 

Ubranie, które w Europie po opusz- 
czeniu chemicznej pralni, wyglądałoby 
zupełnie przyzwoicie i starczyłoby jesz- 
cze na jeden sezon— w Ameryce nadaje 
się jedynie do wyrzucenia. 

Amerykanie nie gromadzą przytem 
odpadków. Zawód „Śmieciarza* lub „gał 
ganiarza”, który wybiera zużyte przed- 
mioty i sprzedaje ie biednym — jest w 
Ameryce nieznany. Wszystkie wyrzit- 
cone przedmioty zostałą zniszczone. Tyl 
ko w ten sposób ułatwia się. istnienie 
wielu tysięcy fabrykantów, którzy mogą 
stale liczyć na zbyt swych wyrobów. 

Wszystkie przedmioty codziennego 
użytku tak samo podlegają wyrzuceniu 
po krótkim czasie ich użytku. O naprawie 
parasoli, lasek, mebli, kutrów lub radjo- 
aparatów nikt tu nie myśli. Tak samo 
rzecz dzieję się z samochodami. Rok- 
rocznie muszą władze amerykańskie 
przeznaczać olbrzymie połacie gruntu 
na cmentarze dla samochodów. 

Rocznie grzebie się tu conajmniej trzy 
miliony aut — w przeciwnym wypadku 
wielkie wytwórnie samochodów nie mo- 
zgłyby istnieć. 

Fabryki wolą za niewielką dopłatą 
sprzedać nowy model, aby tylko wyco- 


fać stary wóz, ponieważ przy kupnie i /oprzytomniał w jakiemś zamkniętem po- 
po pewnym czasie zużycia — został on |mieszczeniu, którego okna były zakrato- 


już dostatecznie zamortyzowany. 

W ten sposób fabryki mają ciągle za- 
trudnienie a na rynku widzi się coraz to 
nowe typy wozów. 

Jak dalece Amerykanie hołdują zasa- 
dzie niszczenia starych przedmiotów i 
budowania nowych — może świadczyć 
następujący fakt. Waldford-Astoria-Ho- 
tel był budynkiem najpiękniciszym w 
Nowym Jorku i nie wskazywał wcale 
oznak „starości“. Mimo to postanowio- 


jego prawowita małżonka. 


Wraz z wielu rzeczami, które wnio- 


Tsłe do nowego gospodarstwa— wprowa- 
|dziła również ową- krowę, którą, otrzy- 


Krowa skolarzyła związek małżeński 


Oryginalna tranzakcja wymienna przedmiotem procesu 


dłuższy czas żyli małżonkowie w zgo- 
dzie. Pewnego dnia Branham, potrzebu- 
jąc wnększej kwoty, sprzedał tę krowę 
swej sąsiadce p. Hibbits, Przeciwko te- 
mu zaprotestowała jednak pani Bran- 
ham, która przedewszystkiem posądziła 
męża, że odstąpił krowę nie za pienią- 
dze, a również za całusa—a pozatem 
twierdziła, że krowa ta jest jej wyłącz- 
ną własnością. 

Spór między małżonkami był tak za- 
ciekły, że wreszcie postanowili, by spra 
wę ich rozstrzygnął sąd. Na rozprawie 
sądowej, która wywołała ogólną sensa- 
cję, Branham tłumaczył, że najdłuższy 
nawet pocałunek nie może być dosta- 
teczną zapłatą za tak piękną krowę. Mi- 
no to sąd stanął na stanowisku, że tran- 
zakcja raz zawarta jest ważna i nakazał 
zwrot krowy, stanowiącej bezsporną 
własność pani Branham... 


mała od Jerzego za pocałunek. Przez! 


Artysta w szponach młodych handytek 


13 młodych dziewcząt porywało ofiary hazardu do swej jaskini 


(z) Przeszło pół roky usiłowania pó- 

były w kierun- 
ku unieszkodliwienia tajeitmiczej szajki, 
która dokonała szeregu zuchwałych ra- 
bunków z bronią w ręku. Bandyci napa- 


licji w Chicago zwrócone 


wane: Świótny akrobata i siłacz, artysta 
wydostął się przez kratę okienną i bez 
trudu zdpainiętał śsobie miejsce, w któ- 
rem był uwięziony. at 
Panutti pamiętał również, że pomę- 


dali przeważnie na osoby, które po Spę-|dzy nim a bandytami rozegrała się wal- 
dzonej nocy w jednym z domów gry,|ka, w trakcie której stwierdził, ku Swe- 
wychodziły stamtąd z grubszą wygraną.|mmu zdumieniu, że napastniczkarhi są ko- 
Najwidoczniej członkowie bandy. bylilbiety, Na miejscu walki znalazł również 


dobrze poinformowani o wygranych. 


wytworną puderniczkę, dzięki której zdo 
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WOLNA TRYBUNA 
„ZDDRADZONY JANEK 13" w RADZIOŃ- 


KOWIE. Niech Pan sobie nie czyni wyrzutów, 
albowiem jeżeli narzeczona Pana mogła się do 
tego stopnia zapomnieć z kim innym — Pan miał 
prawo pójść sobie i pozostawić ją własnemu lo- 
sowi, Inna jest sprawa zupełnie jeżeli ją Pan ko- 
cha, a ona kocha Pana, O tem się z listu nie mo- 
głam dowiedzieć, Jeżeli istnieje pomiędzy Wami 
miłość, a pan kocha również dziecko, które, być 
może, że jest Jego dzieckiem, powinien Pan za- 
pomnieć o tem co było i poślubić narzeczoną 
oraz być ojcem dziecka, 

Powtarzam raz jeszcze, że takie wyjście z 
sytuacji powinno być wybrane tylko wówczas 
jeżeli istnieje między Wami miłosć, dająca gwa- 
rancję, że narzeczona Pana nigdy takiego błędu 
więcej nie popełni i, że Pan zdoła przebaczyź f 
zapomnieć o tem co było, Małżeństwo bez mó 
łości w takiej sytuacji byłoby jednem pasmem 
udręczeń, albowiem Panu stale przypominałaby 
się krzywda, i ciągłe wymówki nie wpłynęłyby 
dodatnio na harmonję małżeńską. Niech Pan mi 
odpisze, jak Pan postąpił w tej sprawie, Co się zaś 
tyczy lekarstw, któremi narzeczona Pana sira- 
szy — to jeżeli kupił Pan na jej zlecenie, mógł 
Pan przecież nie wiedzieć do czego służą. Te 
groźby nie mają wielkiego znaczenia, 


„BEZRADNY CHŁOPIEC” w ŁODZI Nie 
można tak bezkarnie pozostawić samej sobie 
przyjaciółki, z którą przeżyło się kilka lat, Pro- 
szę wniknąć w jej sytuację, gdy zostanie sama, 

bez Pana, jego opieki í zabezpieczenia, Tylolet- 
nie współżycie obowiązuje tak samo, jak małr 
żeństwo, które jest chronione przez prawo i są- 
dy, Ponieważ prawo w tym wypadku nie staje 
w obronie przyjaciółki, Pana poczucie sprawie- 
dliwości i odpowiedzialności powinno Mu samo 
podyktować jak ma postąpić, Należy Wasze nie- 
porozumienie traktować pod takim kątem widze- 
nia, jakgdyby wynikło ono w prawnie poślubio-* 
nem stadje, t, j, starać się załagodzić sytuację I 
dążyć do zgody. Jeżeli będzie to niemożliwe 
i współżycie stanie się wzajemną męką i źródłem 
ciągłych niesnasek, można będzie rozwiązać przy- 
jaźń dópiero po obopólnej zgodzie f zabezpie- 
czeniu materjałnem swej przyjaciółki do czasu 
dopóki nie znajdzie pracy zarobkowej dzięki 
której stanie się niezależną, W każdym razie 
niech Pan poważnie porozmawia ze swoją przy- 
jaciółką I zwróci jej uwagę na to, że ostatnie jej 
postępowanie wpłynęło na zmianę Pana uczucia 
Í, że igra z ogniem, nie zdając sobie z tego 

sprawy, È 

„H. W." ze LWOWA: Niech Pani nie czyni 
wymówek, albowiem nie na wiele się one pray- 
dadzą, Poprostu przyzwyczaił się on do zwraca- 
nia na siebie uwagi nietylko swym wyglądem ze: 
wnętrznym, ale i zachowaniem i trudno się tego ' 
wyzbyć, Pani jednak winna być bardzo ostrożna 
w postępowaniu, ażeby te nieszkodliwe zaczep- 
p z czasem nie wydały zgnbnego posiewu, Niech 


Napastnicy działali w czarnych mas-|łano niebawem ująć jedną z uczeStni- | Pan; korzysta z tego, że mąż Jej chętnie prze- 
kach i rozporządzali doskonałemi Sa-iczek bandy, a następnie i pozostałe. w 


mochodami i rewolwerari:. 


'lliczbie 12-tu, 
Przed paru dniami ofiarą bandy padł 


Okazało się,że 13 młodych- dziew- 


bywa w Jej towarzystwie i stara się zawsze wy* 
| chodzie z nim razem, być jego towarzyszką zaw» 
sze i wszędzie, Oczywiście nie czynić mu żade 


włoski artysta Panutti, któremu zrabo-|cząt, rekrutujących się z najlepszych TO- nych scen zazdrości, albowiem to go może znie- 
wano 17.000 dolarów, wygranych tej sa+|dzin chicagoskich, założyło szajkę „ł3-tu 
mej nocy. Napadu dokonano w pobliżujczarnych*, mającą na celu zdobywanie 


hotelu, w którym artysta mieszkał, we- 
pchnięto go do auta i uśpiono. Panutti 


[funduszu przez ograbianie szczęśliwych 


graczy. Zdobywane kwoty dziewczęta 
zużywały na utrzymanie przytułku dla 
bezdomnych kobiet. 


[15 tronów runęło w jej sczach 


Ostatnia podróż 


(z) Jedna z sędziwych przedstawicie 
lek hiszpańskiego domu królewskiego, 
infantka Eulalja opowiada, że w ciągu 
swego długiego życia przeżyła 15 abdy- 
kacyj. 

Na oczach jej runął między innemi 

IMAKDODCOSZM 


DOQOGO OODODCODCOCODOODBOC000000000D00000O0CHG0O00C0EĆL: z 


Kłopoty 150-kilowego pasażera 


Zdemolował wagon i runął na peron 


. (z) Słusznie przypada sir Frydery- 
kowi Hendersonowi tytuł „najsolidniej- 
szego" pasażera w Anglji. Waży on bo- 
wiem nie mniej i nie więcej jak 150 kilo, 
Potężne rozmiary „figury sprawiają sir 
Hendersonowi całą masę kłopotów, a 
odbyta przed paru dniami podróż jego do 
Edynburgu zakończyła się nawet kata- 
strofą, coprawda charakteru „indywidu- 
alnego”, 
_ Z wielkim trudem wdrapał się Hen- 
derson na stopnie wagonu. Gdy znajdo 
wał się tuż przed drzwiami na ostatnim 
stopniu, mała drabinka nie wytrzymała 
jego ciężaru i załamała się, a sir Hen- 
derson runął na peron. 

Połączonym wysiłkiem kilku osób u- 
dało się podnieść grubasa, który wsku- 
tek upadku odniósł dość poważne uszko 


dzenia. Rannego odwieziono do szpita- 
la, wagon z połamanemi stopniami odcze 
piono od pociągu i przesunięto do war- 
sztatów kolejowych celem dokonania 
niezbędnej naprawy. 

Obecnie Henderson wystąpił do za- 
rządu kolei żelaznych z pretensją o wy- 
płacenie mu 5000 fnutów szterl. Zarząd 
odrzucił tę pretensję, wychodząc z zało- 
żenia, że stopnie wagonów wytrzymują 
bez żadnego uszczerbku ciężar normal- 
nych pasażerów, nie są natomiast obli- 
czone na pasażerów, ważących 150 kilo, 
Dyrekcja kolei twierdzi, że nie Hender- 
son, lecz raczej ona ma prawo domagać 
się zwrotu poniesionych strat. 


Ponieważ strony nie doszły do poro-  ofiarowanych jej przez rząd republikań | księżniczki. Po 
„ski. Księżniczka Izabella wolała życie 
na obczyźnie i gdy przybyła do Paryża, 


zumienia, sprawa została skierowana na 


sędziwej infantki 


itron brazylijski, zajmowany przez don 
| Pedra Brabanckiega. Okoliczności u- 
(padku portugalskiej monarchii i dalsze 
| króla Manuela były jej również do- 
brze znane. W samej Hiszpanii, ojczy* 
lźnie infantki, była ona świadkiem 
dwuch abdykacyj. W młodości jej zrze 
kła się tronu matka Eulalji, królowa Iza- 
bella II i książę Amadeusz Sawojski. 
W ostatnich latach była świadkiem ab- 
dykacji króla Alionsa XIII. 
| Po zrzeszeniu się króla hiszpańskie- 
‘go, infantka Eulalja wraz z ex-cesarzo- 
(wą Zytą oczekiwała na dworcu pary- 
skim przybycia ex-królowej Hiszpanii, 
„Wiktorji - Eugenji, W. tymże dniu przy- 
ljechała do Paryża królowa belgijska, 
"która przybyła specjalnie na powitanie 
hiszpańskiej pary królewskiej. 
Najdramatyczniejszym był moment 
przyjazdu do Paryża siostry infantki, 
księżniczki Izabelli. Sparaliżowana od 


lat staruszka przywieziona została do| 


Paryża na noszach, Ogłoszenie repub- 
liki w Hiszpanji wpłynęło na jej zdrowie 
bardzo niepomyślnie. Monarchistka z 
krwi i kości, nie mogła pogodzić się z 
myślą, żeby korzystać z dobrodziejstw, 


chęcić do wychodzenia z Panią, Tracąc przy- 
jaźń męża, straci Pani nad nim dyskretną kon- 
trolę, która w tym wypadku wydaje mi się nie- 
mal konieczną. 

Co się zaś tyczy Pani skarg na fo, że mąż nie 

zwraca uwagi na Jej zdrowie — to niech Pani 
nie żywi żału o to do męża. Zdarza się bowiem, 
że ludzie zupełnie zdrowi fizycznie nie mają zro- 
zumienia dla cudzych cierpień i nie wierzą w nie 
tak samo, jak syty nie wierzy głodnemu, Niech 
się Pani swojem zdrowiem zajmie sama, Należy 
| zapytać lekrza, czem wyłłomaczyś ten stały uby- 
tek wagi, albowiem musi być jakaś poważna przy- 
czyna, która nie leczona w porę może Panią na- 
razić na przykre konsekwencje, Powinna Fani 
| pilnować siebie i starać się wyglądać zdrowo i 
„ładnie, Taka kokieterja jest konieczna w obcho- 
dzeniu się z mężem, który wielką wagę przywią- 
zuje 'do wyglądu zewnętrznego, Ponieważ jest 
dobry i, jak widać, kocha Panią, niech Pani stara 
się zachować tę miłość męża jaknajdłużej, strze- 
$ąc od wszelkich burz zarówno w domu, jak i 
poza domem. Pierwszym krokiem do zachowania 
harmonji małżeńskiej jest uśmiech na twarzy żo- 
ny i unikanie wszelkich burz, które zmuszają za- 
zwyczaj męża do szukania spokoju „„gdzieln- 
dziej, 
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szeptała raz poraz „król. król..*, 
tracąc ciąśle przytomność, 
Była to ostatnia podróż sędziwej 


dniach zmarła, 
powiazane przed śmiercią jeden tylko 
wyraz. A wyrazem tym był „król” 


ovi EÆAFRESP 16 


wieczoru do poranka w Radzie Miejskiej... 


Nr 171 


Dlaczego Obóz Narodowy głosował przeciw pożyczce?-Dla zas- 
pokojenia źle pojętej ambicji zaprzepaszczono wielką sprawę 


Łódź, 20 czerwca. 

Sprawa budżetu zeszła na onegdaj- 
szem posiedzeniu Rady Miejskiej na dal- 
szy plan, czołowe miejsce natomiast za- 
jęła — i to zupełnie słusznie — sprawa 
zaciągnięcia przez miasto pożyczki na 
roboty inwestycyjne w sumie dziesięciu 
miljonów złotych. s 

Cala Rada Miejska za wyjątkiem 
Obozu: Narodowego wypowiedziała się 
za zaciągnięciem pożyczki ze względu 
na możliwość zatrudnienia większej ilo- 
ści bezrobotnych, mimo to wniosek ten 
za sprawą narodowców upadł, albo- 
wiem narodowcy mieli znowu przypad- 
kową większość, 

Nie pomogły przekonywania komisa- 
rza Wojewódzkiego, że warunki pożycz- 
ki są dla miasta korzystne, że można bę- 
dzie zaraz przystąpić do robót i zatrud- 
nić bezrobotnych, że wreszcie chodzi tu 
o inwestycje dla miasta niezbędne, jak 
naprzykład uporządkowanie ulic na 
TPWANISYW"TWWRTTW EZ ATYWWSAATEWNCT WTF 


Humor Świąteczny 


Na brzegu Gdyni stol zięć z fłuchą teściową. 


Nagle rozlega się potężny gwizd syreny przejeż. | 


dżającego statku, Wszyscy pozatykali sobie 
uszy, a teściowa odezwała się: 7 
— Ach, mój drogi Zygmusiuł„„, Jaka jestem 


przedmieściach, gdzie obok domów roz- 
ciągają się straszliwe, cuchnące bajora, 
budowa szkół, ośrodka zdrowia przy ul. 
Gdańskiej, wybrukowanie ulic śródmie- 
ścia, kupno karetek pogotowia i t, p. 

Obóz Narodowy uparł się, że nie po- 
zwoli na zaciągnięcie pożyczek i basta!... 

odziło poprostu o zrobienie czegoś 
„Maprzekór”!,., Narodowcy nie mogli 
przecież głosować razem z pepesowca- 
mi i Bezpartyjnym Blokiem!.. Na tem 
ucierpniałby ich „honor“ t... 

Dla zaspokojenia więc źle pojętej am- 
bicji zaprzepaścili tak doniosłą sprawę, 
jak uzyskanie pożyczki, która pozwoli- 
łaby dać chleb i pracę bezrobotnym, a 
miastu przysporzyłaby najniezbędniejsze 
utensylja! 


Lekcja przyzwoitości 


Radny Pawlak z Chrześcijańskiej De 
mokracji zgłosił wniosek nagły, aby wy- 
słać do Warszawy komisję „składającą 
się z sześciu radnych, któraby interwen- 
jowała w sprawie zatrudnienia większej 
ilości bezrobotnych przy robotach se- 
zonowych. Adw. Kowalski proponuje, 
aby delegację tę powiększyć do jedena- 
stu osób i poprawkę swą motywuje w 
ten sposób: $ 

— Jak przyjdzie więcej osób, to zro- 


szczęśliwaj,„. To pierwszy słowik, którego słyszę |bl na panu ministrze większe wrażenie!... 


w tym rokul,. 
s 


Danciąg na drewnianej sali, Muzyka. rżnie 


Inny radny proponuje, aby delegacja 
udała się najpierw do pana wojewody, 
jako władzy nadzorczej nad samorzą- 


oberka, Panna Weronika tańczy z panem Anto-| dem. Adw. Kowalski znowu wtrąca: 


siom, Tupią, aż kurz z podłogi bucha, 


— Panie Antoś! — odzywa się nadobna tan- | bezrobociem w Łodzi, 


perka, — Czy pan lubisz rozmaitość w życiu? 
— Pewnie, proszę pani., 


— Pan wojewoda już wie jak jest z 

trzeba, żeby o 

tem wiedział również pan minister! 
Odpowiada mu na to kom. Woje- 


— To możeby pan teraz dla odmiany moją ler; wódzki z pobłażliwym uśmiechem; 


wą nogę deptalp, l 
LAJ 


Gość przywołuje kelnera. 

— Czem mogę panu służyć?,, 

Gość robi niewyraźną minę, wskazując naj- 
plerw na zupę potem na solniczkę, 

— Czy zamalo soli w zupie?,, — pyta kelner, 

— Nie, Zamalo zupy w soli! 


stkich knajpach, aż wreszcie przyłapała swego 


„starego” w jakimś szynku. Siedział całkiem | 
strąbiony przy stole I patrzał dokoła mętnym; 
wzrokiem, Przy nim stało pięć kuftów od piwa, | 


— Więc to tak?! — ryknęła, — Już. pięć 
bomb wychlałeś?,, Ach łotrzel.. Toś ty już za- 
pomniał, łobuzie, że masz w domu sześcioro 
dzieci?! 

— Racja. — mruczy pijak, — Panie starszy! 
Jeszcze jedną bombet.. 


Pani Kleofasowa dwie godziny latała po wszy” ; 


|, Niech się panu nie zdaje, że pano- 
„wie ministrowie pracy i spraw wewrię- 


|trznych nie wiedzą co się w Łodzi dzie- 


je.. W rozmowie z nimi sam się nieraz 
dziwię, skąd oni tyle wiedzą!... 
Zapewnienie to uspakaja na chwilę 


> Lwów, 20 czerwca. 
Do szpitala powszechnego we Lwo- 
wie przewieziono mieszkankę 


adw. Kowalskiego, który skolei żąda 
wyłonienia „komsiji śledczej” dla zbada- 
nia całokształtu robót publicznych. 

Motywacię swego wniosku adw. Ko- 
walski rozpoczyna od słów następują- 
cych: 

— Nieprzyzwoitością jest ze strony 
pana komisarza, że... 

Kom. Wojewódzki 
ostro: 

— Panie radny, przywołuje pana do 
porządku!.. Pan mnie nie będzie uczył 
przyzwoitości.  Nięprzyzwoltością jest 
przedewszystkiem z pańskiej strony na- 
zywanie tej komisji „śledczą“, jakgdyby 
chodziło o nadużycia! 

Adw. Kowalski (mocno skonfudowa- 
ny): W takim razie możemy ją nazwać 
„komisją do zbadanią stanu gospodar- 
ki miejskiej"... 


Zły dzień... 


Programowe przemówienie przeciwko 
pożyczce wygłosił radny Kapczyński z 
Obozu Narodowego, atakując gremialnie 
wszystkie pożyczki kiedykolwiek przez 
kogokolwiek gdziekolwiek zaciągnięte. 
Z właściwem sobie zacietrzewieniem r. 
Kapczyński występował przeciwko po- 
życzkom rządowym, snując mętne, sąż- 
niste wywody ekonomiczne zbyt mądre 
jak na radnego i zbyt naiwne jak na czło 
wieka bądź-co-bądź dorosłego. Kraso- 
mówcze zapały mówcy ostudził radny 
Wolczyński nagle rzuconem pytaniem: 

— A czy wie pan czemby pan dziś 
był, gdyby nie było Pożyczki Narodo- 
wej? 

Mówca zamilkł skonsternowany... 

Nielepiej powiodło się radnemu Kap- 
czyńskiemu przy proklamowaniu siebie 
w roli gorąceśo patrjoty, który właśnie 
z pobudek patrjotvcznych nie móże do- 
puścić do zaciągnięcia pożyczki i zatru- 
dnienia bezrobotnych. Ostrą odprawę 
dał mu radny małor Zajączkiewicz, któ- 
ry rzekł: 


przerywa mu 


powstał szatański plan zamachu, 
Nocą, gdy wszyscy pogrążeni byli we 


Gródka |śnie, Leichmanowa wstała z łóżka i za- 


— Q patrjotyźmie swoim niech pan 
tu nie deklamuje!... Ja znam pańskie pa- 
trjotyczne wyczyny!.. Pan chyba pa- 
mięta, panie radny Kapczyński, naszę 
spotkanie w wojsku! Ja wtedy byłem 
oiicerem w służbie czynnej, a pan... do- 
stawcą kuchenęk gazowych, które trze- 
ba było odesłać panu spowrotem, bo mie 
nadawały się do użytku! 

Radny Kapczyński miał stanowczo 
swój „zły dzień”... 


A kySZ!... 


Szarzało już. Uciekała ciepła, letnia 
noc, za oknami budził się nowv dzień. 
A z trybuny radzieckiej padały ciągle 
senne, puste słowa panów narodowców: 
usiłujących przekonać  przedewszyst- 
kiem siebie, bo reszta Rady była innego 
zdania, że pożyczka jest miastu niepo- 
trzebna. Wreszcie poraz drugi wchodzi 
na trybunę mecenas Kowalski. 

Dla odmiany zaczyna mówić o prze- 
holowanym budżecie. Że niby szkoda ta- 
kiego budżetu, że dobrze byłoby, zdyby 
radni z BB. głosowali za budżetem i 
w końcu adw Kowalski zaczyna anali- 
zować, dlaczego też właściwie budżet 
upadł... 

— [m dłużej zastanawiam się nad tą 
sprawą, tem wyraźniej widzę, że w tem 
było coś niewyraźnego.. — mówi adw. 
Kowalski. — Tu działały jakieś tajemne 
moce!... Jakieś szatańskie siły!... 

W tej chwili z głębi sali rozlega się 
ponury głos: 

— A kysz!.. Zaczyna się godzina du- 
chów I... 


GAZA do okien 


Speejalność firmy 


Edmund Boksleitner 


Łódź, Sienkiewicza M 79, tel. 141-79. 


Oblała sie spirytusem i podpaliła 


Pod wpływem nieszczęśliwego pożycia małżeńskiego 
|w umyśle udręczonej kobiety powstał straszny plan. — 
Niezwykła samobójczyni zmarła w szpitalu lwowskim 


bezskuteczna — nieszczęśliwa ofiara po 
| życia małżeńskiego po ciężkich cierpie 
| niach zmarła. 


CEJ 
Pan Filip wrócił do domu wcześniej niż zwy- 
kle i zastał żonę w objęciach sąsiada, 
— Zginiesz jak pies! — zawołał do żony. — 


kradłszy się do kuchni, spirytusem ob- 


Jagiellońskiego, 34-letnią Itę Leichman, 
lała koszulę na sobie, którą następnie 


która — znięchęcona do życia — doko- 


o 
o 
o 
o 
o, 
O 
© 
© 
o 
o 
© 
o 
o 
© 
© 
O 
© 


3 i bój- | podpaliła. 
Zastiielą cię pa mia. nała straszliwego zamachu samobój a i 
czego. Ogień ogarnął nieszczęśliwą kobietę 
m, DM spon E aparia SOKOL A wo Desperatka od dłuższego już czasu|która jak szalona poczęła tarzać się po 


O ile mi wiadomo musisz mieć do strzelania co- 
najmniej trzy ręce... 

— Dlaczego?! 

— Jedną do naciśnięcia cyngla, a dwie do zat- 
kania sobie uszu! 
ń 2 


* 
Żona powiada do męża: 


— Ilekroć zaglądam do lustra, wzdrygam się 
i 


— Moja duszkao, ty zaglądasz tylko do lustra 


na widok jak bardzo starzeję się i tyję, 


na chwilę, ja muszę patrzeć na cieble przez cały 


|. 
z 


ó 
Pan Feluś wybrał się ze swą znajomą do par- 
ku, Młodzi chcą.się gruntownie poznać przed ślu- 
bem, więc zadają soble nawzajem różne pytania 
na temat ich wad i zalet. 


była nieszczęśliwa w pożyciu małżeń- 


| skiem. Na tle częstych niesnasek wpa- 


dła wkrótce w ciężki rozstrój nerwowy. 

Nieszczęśliwa kobieta nie mogła już 
więcej wytrzymać i postanowiła pozba- 
wić się życia. W. jej umęczonym mózgu 


ziemi. 
Na nieludzkie jej okrzyki nadbiegli 
domownicy i z trudem ugasili ogień, 
W stanie ciężkim przewieziono ofia- 
rę do szpitala powszechn. we Lwowie. 
Wszelka pomoo lekarska okazała się 


Tylko robotnicy przysyłani przez P.U.P,P.): 


mogą pracować na robotach finansowanych przez 
Fundusz Pracy 


| Łódź, 20 czerwca. 


praca nie jest taką koniecznością, jak dla 


(v) Ww myśl ustawy o Funduszu Pracy |tych, których przysyła P, U. P. P, 


| wszystkie instytucje, korzystające z kre 


W związku z tem dyrekcja Funduszu 


— Czy to prawda — zapytuje wpewnej chwili dytów Funduszu Pracy, winny przyjmo- |Pracy przypomina, że wszelkie roboty, 


panna — żę pan podczas snu tak głośno chrepie? | wać robotników tylko 


— Niestety— potwierdza Feluś — ale te jut 
lest u nas dziedziczne... 
— Po rodzicach?.,, 
— Nie, po dziadku, który miał młyn parowy., 
** 


Do gabinetu przemysłowca wchodzi 
nfony buchalter I powiada: : 


aama e on e "ek o DZIŚ pożegnalne prze 


— O co idzie?,, Mów pan śmiałot 
— Chciałem prosić, aby pan był łaskaw od- 
dać mi swą córkę.. 


— QOddać?., Dlaczego?.. Czy ja jej od pana Łe U godz. 4.15 i wieczorowe o godz.|na wodzie w wykonaniu 250 artystów. 


pożyczałem? 


i wyłącznie za po|linansowane przez F, P, winny zatrud- 


średnictwem Państwowego Urzędu | niać tylko tych robotników, których przy 


ośrednictwa Pracy. 


syła P. U. P. P. i ażeby zapobiec ewen- 


_ Tymczasem, niektórzy przedsiębiorcy |tualnym nadużyciom w tym względzie 
korzystając ze słabej kontroli, zatrudnia, przeprowadzane będą kontrole robót i 


Dziś nieodwołalnie Cyrk daie osta- 


[jA swoich protegowanych, dla których ' zatrudnionych ta mrobotnikow. 
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Dziś więc mają łodzianie ostatnią o- 


tnie dwa przedstawienia (popołudnio-|kazję uirzenia fantastycznej pantominy 


A więc — dziś w Cyrkul.„” 


BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej | 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców |. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 


w 
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DOBRZE... I TANIO 


Łodzianie mają opinię ludzi, którzy nie lubią 
się bawić. Jednak tak nie jest. Publiczność łódz 
ka lubi się bawić, ale dobzre i.. tanio. I dla- 
tego też lokal „Tabarin” cieszy się tak' wielką 
frekwencją, , 

Programy w „Tabarinie" są doskonałe, a 
Kotem obecny bije pod tym wzgiędem wszyst- 
kie poprzednie, Jest to zupełnie zrozumiałe, 
jeśli się weźmie pod uwagę, że w |Jokalu tym 
występują obecnie najlepsze siły artystyczne. Na 
pierwszem miejscu należy wymienić Bertę Mil- 
ler, która wprawia w podziw publiczność swemi 

'awurowemi ewolucjami w jeździe na wrotkach, 
Artystka jest mistrzynią w jeździe na wrotkach 
i nie ma równej sobie w całej Europie, 


> a 
dstawienie W ( rku Na wysokim poziomie artystycznym utrzyma- 
ge są także występy tancerek Daltumanówny, 


usi, Nuari i Krystyny Valdi, 

Doskonały program i przystępne ceny za kon- 
sumpcję sprawiły, że „Tabarin” jest licznie od- 
wiedzany przez publiczność, która beztrosko spę- 
dza czas na fajfach czy też na dancingach, na 

h zabawa wre do rana, 
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Hako! Titadjo!. kódź = najlepszym płatnikiem podatkowym 


Wpłacamy skarbowi państwa 68 miljonów zł. - 
rocznie podatków bezpośrednich 2 BEA 


Łódź, 20 czerwca. |jonów złotych. W kwocie tej okręg łódz-|równo w dziedzinie gospodarczej, jak i 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, Š 
CZWARTEK, 20 czerwca 1935 r. 
8.30—8,33: Pieśń „Kiedy ranne wstaje zorze” 
8,33—8.36: Pobudka do gimnastyki, 8.36—8,50: 

Gimnastyka. 8.50—9.,30 Muzyka — płyty. 9.,50— 

9.55, scart turystyczno - sportowa, 9,55— 

10,00) Odczytanie programu na dzień bieżący, — 

10,00—10,30 Muzyka — płyty, 10.30—10,45 Feije 

ton z cyklu „Podróżujmy” —.p, t. „W puszczy 

rudnickiej' — wygłosi Teodor Bujnicki (tr, z 

Wilna), 10,45—12.15 „Boże Ciało w Łowiczu”, 

Transmisja nabożeństwa oraz reportaż Benedyk- 

ta Hertza, 12.15--14.00, Poranek muzyczny, Wy- 

konawcy: orkiestra symfoniczna P, R, pod dyr. 

Stanisława Nawrota i Franciszka Platówna (so- 

pran — tr, z Krakowa), W przerwie poranku o 

godz, 13.00: Teatr Wyobraźni nadaje fragment słu 

chowiskowy St. Wyspiańskiego „Akropolis“ — w 

opracowaniu W, Radulskiego (tr. ze Lwowa). — 

14,00—16,00. Koncert z płyt poświęcony twórczo- 
ści polskich kompozytorów, 

16,00—16,15, „O Biskupie, który pisywał bajki" 
— pogadanka dla dzieci starszych — wyśł. 
dr, Stefan Papee (transm. z Poznania. 

16,15—16.50, Recital fortepianowy Marjama Dą- 
browskiego. 

1650—17,00. Codzienny odcinek prozy: „Czarny 
lúd" — Marji Kuncewiczowej, (Obrazek war- 
szawski), 

17.00-18.00.. Koncert dla naszych letnisk i uzdro- 
wisk w wykonaniu orkiestry Tadeusza Sere- 
dyńskiego (tr. ze Lwowa). 

18.00—18,10, „Książka i Wiedza” — „O książce 
Niezabitowskiego „Polskie ssaki” — mówić 
będzie prof, Stanisław Sumiński, 

18.10—18,15, Minuta poezji — „Ciszy, 
szy,,” Kazimiery Zawistowskiej, 


ach ci- 
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1815—18.30; Cała Polska śpiewa — Wieniec pie- | 


śni śląskich w wykonaniu chóru Kolejarzy 
Śląskich z Katowic, 
18,30—18;40. Jak spędzić święto? 


18.40.—18,45: „Życie artystyczne i kulturalne". 

18,45—19.05. Muzyka nastrojowa — płyty, 

1905—19,15: Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 

19.15—19.30: Koncert reklamowy, 

19,30—19.50, Muzyka — płyty. 

19,50—20,00: Pogadanka aktualna, 

20.00—20.45, Koncert symfoniczny w wykonaniu 


Orkiestry P. R. pod dyr. Józeła Ozimińskiego 

20.45—.2/),55: Dziennik wieczorny, 

20.55—21,09: „Obrazki z życia dawnej i współ- 
czesnej Polski”, 

21,00—72].20, Trzecia litanja Ostrobramska z mu- 
zyką Stanisława Moniuszki w wyk, I Warsz. 
Miejskiego Koła Śpiewaczego pod dyr. Tad, 
Czudowskieśo oraz orkiestry P, R. 

21.30—22.00, Teatr Wyobraźni nadaje słuchowi- 
sko oryginalne W, Hulewicza p. t. „Pogrzeb 
Kiejstuta”* — z muzyką Tad. Szeligowskieśo. 

72,00—22,15, Wiadomości sportowe ze wszystkich 
rozótośhi<P, R. , 

72,15—22,29. Wiadomości sportowe lokalne. 

22.20—23,0, Koncert w wykonaniu Małej Orkie- 
stry P. R, pod dyr. Zdz, Górzyńskiego, 

23.00—23 05: Wiadomości meteorologiczne dla ko- 
munikacji lotniczej. 

2305—22.30: D, c. koncertu w wykonaniu Ma- 
łej Orkiestry P. R. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
STOCKHOLM, Koncert radjoorkiestry, 
MONACHJUM. Wielki wieczór ludowy. 
WROCŁAW, Koncert wieczorny, 


Ea 
+ 
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(v) Łodzianie zawsze skarżą się na 
to, że Łódź jest kopciuszkiem w rzędzie 
miast polskich i jest zaniedbywana przez 
władze centralne, a przynajmniej nie jest 
traktowana z taką uwagą, na jaką bez- 
sprzecznie zasługuje. Czy łodzianie mają 
w tym wypadku rację, nie będziemy roz- 
strząsać, pewne jest tylko to, że Łódź w 
każdym razie zasługuje na specjalne wy- 
różnienie w rzędzie miast polskich, cho- 
ciażby z tego tytułu, że... stąd właśnie 
płyną największe dochody dla Skarbu 
Państwa. 

W rzędzie płatników podatkowych, 
okręg łódzki zajmuje bodajże pierwsze 


miejsce, płacąc 13,1 procent wszystkich | 


wpływających do Skarbu Państwa sum 
z tytułu podatków bezpośrednich. Cyfro 
wo wygląda to imponująco. 

Skarb Państwa uzyskał w roku ope- 
racyjnym 1933-34, tytułem wpływów z 
podatków bezpośrednich ogółem 520 mil 


kiej Izby Skarbowej partycypuje cyfrą 
68 miljonów złotych. Ludność okręgu 
łódzkiego wpłaca do Skarbu Państwa 
„przeciętnie więcej, aniżeli jakikolwiek 
obywatel z jakichkolwiek stron Rzeczy- 
| pospolitej Polskiej. : 

| Że Łódź, wraz z okręgiem w więk- 
| szym stopniu zasila Skarb Państwa, ari- 
żeli przeciętnie ludność całego kraju, na 
'ło wskazuje fakt, że przeciętnie, na gło- 
! wę ludności w całej Polsce przypada 16 
'zł. rocznie obciążenia podatkami bezpo- 
iśredniemi, natomiast na głowę ludności 
| okręgu łódzkiego dochody z tego źródła 
„wynoszą 26 zł. na 1 mieszkańca. 


D . 


| mianowicie aż 15,8 proc. wykazuje okręg 
iłódzki we wpływach z podatku przemy- 
| słowego oraz (18,4) we wpływach z po- 
+datku od energji elektrycznej. 

Obie te pozycje dowodzą wysokiego 
stopnia uprzemysłowienia naszego okrę 
gu, a tem samem i poważnej jego roli za- 


OŚ YYYY 


Zackie Pabjamüc 


ŚMIERTELNY UPADEK Z DRZEWA. 


Przy ulicy Tuszyńskiej Nr. 27, młody chło- 
piec, uczeń szkoły powszechnej, 11-letni (ią- 
siorowski Józei Ryszard wdrapał się na wy- 
soki krzak bzu. 

Zbyt wiotka gałęź, na której znajdował się 
Gąsiorowski nie wytrzymała ciężaru i uległa 
złamaniu. 

Gąsiorowski, spadając z dość znacznej wy- 
sokości, nadział się na wystający w formie dzi 
dy pęd złamanej gałęzi bzu. 

Śmierć nastąpiła niemal momentalnie 
wodu uszkodzenia serca. 


Spo= 


Z KOLONJI LETNICH. 


Komitet Kuratorium Kolonij Letnich w War 
szawie uzyskawszy Subsydium z Funduszu 
Pracy, pośpieszył i Pabianicom z wydatną po- 
mocą, zabierając trzysta dzieci ną kolonie let- 
nie. — 

Z dniem 1-go lipca wyjedzie na okres 4-ro 
tygodniowy 150 dzieci i na sierpień również 
150. 


Dzieci zostaną umieszczone w malowniczej 


Wiecej niż 


| 
| 


Leśniczy Raszek, obchódząc swój rewir. 
ginie od zbrodniczego strzału. Dziedzic Bia- 
łodąbków — Gliwski — zaopiekował się 
synkiem zabitego, Januszkiem. 


Kiedy po latach Janusz zdał maturę, młody medyk. Zrozumiał 


Gliwski ułatwił mu  studjowanie 
cyny. i 
Młody akademik zaprzyjaźnia się z ko- 


leżanką Reną Rudońską, 


medy- 


Nieco dalej przy stoliku rozsiadło się 
większe towarzystwo. Wino, perlące 
się przed nimi, zrobiło swoje. Oczy pań 
błyszczą i jest w nich coraz więcei za- 
chęty. Panowie pochyłają się ku nim i 
szepcą coś do ucha. Po chwili uśmichnię- 
ta para podnosi się z miejsca: on przy- 
tula ją lekko — i oboje tanecznym kro- 
kiem przesuwają się przez salę... 

Kiedy ostatnie tony muzyki milkną, 
oni wracają do swego stolika i chłodzą 
rozpalone wargi złocistym winem. Mo- 
cno błyszczą ich oczy, kiedy — jakgdyby 
w jakiejś tajemniczej zmowie — spoglą- 
daią na siebie ze zmysłowym półuśmie- 
szkiem... 

Te i inne obrazki przesuwają się 
przed co raz bardziej  posępnemi 
spojrzeniami Reny. Janusz — ten nie- 
zgrabny i nieśmiały Janusz -— wydaje 
się jej nudny. Uczuła do niego wyraźną 
niechęć. 

W tei samej 
zagrała straussowskiego 


niemal chwili orkiestra 
walca 


modrym Dunajem. 
— Zatańczy pani? — nieśmiało za- 
<=tał Janusz. 


miłość 


— Napisał specjalnie dla „Expressu“ Andrzej Żański 
42 = 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


— Nie, dziękuję! — prawie niegrze- 
cznie zabrzmiał głos Reny. 

— Przepraszam! — cicho powiedział 
aż zadobrze, 
z jakich przyczyn otrzymał odmowę — 
nie śmiał więc nalegać, 

Rudońska pogrążyła się znowu w po- 
sępnych medytacjach. Zaczęła żałować, 
że wogóle tu przyszła. Wstydziła się, że 
będąc piękną, młodą i elegancką, musi 
siedzieć bezczynnie pod Ścianą, podczas 
gdy jej brzydsze rówieśniczki bawią się 
całą pełnią. 

Wtem — tuż obok niej — zabrzmiał 
cichy, harmonijnie stonowany głos: 

— Czy wolno mi przywitać się z pa- 
nią i zaprosić ją do tańca? 

Dziewczyna podniosła głowę. Tuż 
obok niej stał Władysław Gren w niena- 


i zdrowej okolicy, mianowicie pod  Koninem, 
W Ślesiniu 120 dzieci, w Gosławcach 30 dzeci. 
Zarząd Miejski pozatem organizuie na miej 
scu w parku Wolności półkolonie. Opiekę nad 
półkoloniami obejmuje Z. P. O. K. 

Urządzone zostaną z dniem dzisiejszym 3 
turnusy 4-ro tygodniowe po 300 dzieci czyli 
razem około 900 dzieci korzystać będzie z pół- 
kolonii. 

Dziatwa będzie przebywała. w parku co- 
dziennie od godz. 8-ej do 19-tej, otrzymując na 
miejscu w parku 3-krotny posiłek dziennie. — 
Koszt wyżywienia jednego dziecka wynosić bę 
dzie zł. 0 gr. 60 dziennie. 

Na 500 dzieci subsydjum udzieli Fundusz 
Pracy, zaś 400 dzieci utrzymane będą kosztem 
Zarządu Miasta. 

' Mazistrat wystąpił pisemnie do Zarządu Ł. 
W. E. K. D. w Łodzi o udzielenie bezpłatnych 
przejazdów rano i wieczorem dla dzieci pół- 
kolonii. 

REPERTUAR KIN. 

OŚWIATOWE: — W niewoli dżungli. Klub 
dżentelmenów. 

NOWOŚCI: — Prawda o miłości. 


Jeszcze —w przelocie — zauważyła 
jakgdyby tężejące w bólu oblicze Ja- 
nusza, poczem, przygarnięta ramieniem 
przemysłowca. zawirowała w tańcu. 

Walc straussowski mieni się płyn- 
inością fali Dunaju, nad którego zielonym 
(brzegiem w cieniu stuletnich dębów, 


;tańczą powiewne elfy swój pląs księży-! 


'cowy. Jest przedziwnie sentymentalny 
„i łagodny. 
| Czyż tańcząc go można czuć w sercu 
igniew? 
+  Oboje:młodzi milczą przez jakiś czas, 
poddaiąc się harmonii 
,ków. Wreszcie Gren zaczyna: 
— Czy otrzymała pani wówczas tam 
w Zakopanem mój list z przeprosinami 
(i kwiaty? 
| Rena przegina się w pół obrocie i od- 
powiada: 
— Gdybym nie dostała tego listu, na- 
pewno nie tańczyłabym teraz z panem. 
On przytula ją lekko do siebie i mówi: 
| — A ponieważ zdecydowała się pani 
lzatańczyć ze mną znaczy to, że przeba- 
czyła mi pani... Nieprawdaż? 
Dziewczyna nie patrzyła mu w oczy. 
— Trochę -już zapomniałam!.. Ale 


gannym fraku, błyszczący djamentowe-|ostrzegam pana, że jeśli pozwoli pan 


mi spinkami przy gorsie. 

Postawa jego — nisko schylone plecy 
— wyrażają admirację i najgłębszy sza- 
cunek. 


sobie w stosunki: do mnie na jakąkolwiek 
Ipoufałość, odejdę natychmiast. 

, _ Melodja staje się coraz bardziej płyn- 
na, rytm tańca falisty. Gren uśmiecha się 


Rena była tem spotkaniem mocno za-|i odpowiada: 


skoczona. Nieraz wspominała młodego 


— A potem za pokutę każe mi pani 


przemysłowca, jego barwne opowiada-' znowu tęsknić za sobą przez pół roku. 


nia, a wreszcie awanturkę w dorożce, 
niby jakiś sen tak niezwykły, że chętnie 
wraca się do niego myślami. 

Zawakała się przez chwilę. Lecz w 
oczach zgiętego w oczekiwaniu Grena 


„Nad 'zobaczyła tyle prośby, że nie chciała 


przedłużać iego niepewności. 
Lekko podniosła się z miejsca i wy- 
ciągnęła dłoń w stronę Grena, 


Rena wyczuła, że mówi to szczerze. 

R eADIEE kokieteryjnie przechyliła głów- 
ę. 

— Więc naprawdę myślał pan o mnie 
choć raz? + 

—Dlaczego obraża pani samą siebie? 
„Czyż jest pani taką małowartościową 
gąską, o której — spędziwszy z nią ję- 
den wieczór — nie myśli się już nigdv 


Największy udział we wpływach, aj 


ruchów i dźwię-| 


dochodach Państwa. ovg 

Łodzianie płacą dużo, ale... niechętnie 
i najwięcej trudności przysparza ściągnię 
cie należnych kwot podatkowych od 
mieszkańców naszego okręgu. Świadczy 
o tem ponad normę duża ilość wpływów 
z tytułu odsetek i kar za zwłokę. : 

Jest to jednak odbiciem poważnych 
trudności, z jakiemi częstokroć połączo- 
ne jest opłacanie podatków przez lud- 
ność naszego okręgu, której zasoby:i mo 
żliwości płatnicze zostały poważnie po- 
| derwane przez długotrwały kryzys. 

O tem jednak, że Łódź zasługuje na 
specjalną uwagę z tytułu popierania szka 
tuły Państwa, świadczy jeszcze i poważ- 
i ny udział Łodzi w subskrypcji pożyczek 
| Narodowej i Inwestycyjnej, które w po- 
ważnym procencie pokryte zostały przez 
okręg przemysłowy łódzki. 


PANN 
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Koło godz. 8-ei rano narażeni jesteśmy na 
przykrości, szykany i nieporozumienia'z osoba- 
mi starszemi. Do godz. 10-ej nie zależy wyru- 
sząć w podróż ani zawierać znajomości z 050 
bami mającemi styczność z ogniem i sądownic- 
twem. Działają także ujemne wpływy dla dewiz 


polityki i ruchu, Później sytuacja poprawia się 


stopniowo, a koło południa działają wpływy pod 
każdym względem pomyślne. Pomyślny obrót 
wezmą sprawy sercowe i przyjazne. Jest fo 
także odpowiednia pora do starania się o pro- 
tekcię osób na wybitnych stanowiskach i do 
'wyruszania w daleką podróż. Zaraz po godz. 12 
działają gorsze wpływy. nie należy rozpoczy- 
nać nic nowego ani przyjmować podwładnych 


do służby. Od godz. 13-ej do godz. 15-ej należy 


wystrzegać się zatargów z przełożonymi i ko- 


Rz Narażeni jesteśmy w tym okresie na 


szykany ze strony osób, od których jesteśmy 
;zależni, oraz na straty materjalne. . Począwszy. 
od godz, 15-ej czeka nas powodzenie w związ- 
ku ze sztuką, techniką i miłością. Okres ten do 


p 


godz. 18-ej sprzyja nauce i przyniesie niezwy-* 


kłe pomysły i idee. Godziny następne zapowia- 
dają się gorzej, działają ujemne wpływy dla 
zdrowia i może dojść do przewrotów. życio- 


wych, Wieczór nadaje się do składania wizyt 


przyniesie zainteresowanie sportem i zabawami 

Dziecko dziś urodzone — wrażliwe, dobre- 
duszne, o bogatem życiu intelektualnem, może 
zed powodzenie w związku z wojskowo- 
cią. 


więcej?... Więcej ambicji i wiary w'sie- 
bie, piękna pani! u 

Teraz uśmiecha się Rena. š 

Jak dobrze jej w tej chwili! Ten Gren 
tańczy świetnie — bodajże najlepiej ze 
wszystkich kawalerów, zgromadzonych 
na tej sali. I przytem jest bardzo przy- 
stoiny i we wszystkiem: w tem, co mó- 
jwi, w tem, co robi, ma swój sty! wiel- 
ikiego pana. san T 
| W takt straussowskiego walca Rena 
„pozwala mu przeginać się — i jest za- 
'dowolona. 

Gdzieś z bardzo daleka dostrzegło na- 
|gle wlepione w siebie smutne: i wyrzutu 
pełne oczy Janusza, Lecż dziewczyrra 
lnie myśli o nim: bo ostatecznie cóż ją 
może obchodzić ten nieśmiały chłopak? 

Gren iakgdyby intuicyjnie wyczuw- 
szy iei myśli, zapytał: Ka SU 

W czyjem towarzystwie zjawiła-się 
|pani tutaj? s . 

Rudońska skrzywiła się trochę lekce- 
ważąco: z 

— Ach, z jednym ze swoich:kolegów, 
młodym medykiem. * 
pE Ach, prawda, 
medycynę.. A ten 
panina flamma? 

Rena jest naprawdę ubawiona: 
| — Muszę go panu przedstawić, a 
iwtedy pojmie pan, że w tym bardzo zre- 
sztą sympatycznym, dobrym chłopcu 
byłoby doprawdy trudno zakochać się. 
Jako uczeń jest doskonały. Prawdopo- 
| dobie w przyszłości stanie się lekarską 
sławą — jak mu to przynajmniej w tej 
chwili wróżą profesorowie. Ale kwalifi- 


że pani 
towarzysz, 


studjuje 
czy to 


kacie jego na amanta są żadne. 
— Uspokoiła mnie pani! — edpowia- 
da Gren. 


Dziewczyna śle mu spod rzęs figlarne 
spojrzenie. | 
| —Czyż mógłby pan być o mnie nie- 
(spokojny? k l 
(Dalszy ciag jutro). - 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


„Hanka Pronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu: „Ałbatros”, gdzie występnie tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
litas, Ori jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julita Krasnówską. Fanka kocha sie 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nazie. pa „IŚniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku/podbiegł do nieruchomo leżącej tàn- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi | o- 
zńajmił, że tancerka nie żyje. Na jei ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokaln, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu, 

Urżezorz Lubow, wezwany do* martwej, 
ujrzawsży ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemiti przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że nieżna- 
joma tańcerka została w podstępny sposób za- 
mordówana, h 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tei, sprawie, staje wobec nierozwiąza'nej za- 
gadki. Grzegorz. zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny. pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginal w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w bunku julita ma otrzymać 
w myśl, testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu Jat, a więc za dwa lata, Hrabia Kra- 
snowski przed śtniercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już. tąkiemi sprawami zajmować ze wzgiędu 
na swój wiek, przetó sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
lite Krashowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jąst spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie. oskarżyła śirzegorza o ło, że on 
ią właśnie. wywiózł ,za, miasto, chcąc zagarnąć 
jei majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
znaniami | twienizi, że to -klamstwo. "Następ- 


negasdąia Julita: cofnęła zeznania, kompromita- | + 
jące „Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami :OIJCZYZ 


i nerwową. chorobą. 

‘W domu Grzegorz zosłaje list, w którym 
anonimowy autorme nazy waląc siehie „Robertem”, 
umawia. się z nim ma szóstą wieczór w %arze 


wana ma danciigu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a: tajemniczy „lekarz“. znany w Świecie 
przestępców pod przydomkiem „*'ioryl”, był jei 
kochankiem. | Robert nie chce wymienić swego 


nazwiska, lecz oliaruie Grzegorzowi swą pomoc|(1 


w sprąwie wykrycia zbrodniarzy. 

Między Hanką a Lubowem nawiazuje się 
szczera mié przyjaźni, która potem zamienia się 
w gorącą miłość, ale młodzi napotykają na dro- 
dze swego Szczęścia cotaz to nowe nieprzewi- 
dziańe przeszkody, które ich rozdzielają. Hán- 


ka, nie mogąc znaleźć pracy, wyjeżdża do Wiel dzić.. 


OKAZY WYW 5 | 


< Tam. Grzegorz dowiaduje się. że zamordo-y 
| kał ciagle jeszcze z opuszczeniem stolicy 


| 
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— Pani jest chyba dziś zmęczona. 
— rzekł do niej maharadża podczas 0- 
biadu, przypominającego uczty na dwo- 
rach rólewskich — Zdaję sobie z tego 
sprawę i dlatego odłożyłem na jutrzej- 
szy dzień objazd po mieście i spędzenie 
wieczoru w teatrze. Czy zśadza się pa- 
ni z mojem postanowieniem?.., - 

— Tak — odparła, nie śmiejąc opo- 
nować. 

Przepych. panujący w pałacu, 'onie- 
śmielał ją całkowicie. Lokaie kłaniali się 
jej do ziemi, a sekretarz tytułował ją 
„księżną. Za każdym razem, gdy wy- 
mawiał to słowo. czuła że się rumieni 
i chciała mu zwrócić uwagę, ażeby do 
niej mówił jak do prostego człowieka, 
jak do robotnicy, Która zarabiała na 
chleb ciężką pracą w fabrykach. Ale, gdy 
otwierała usta, by mu to zakomunikować 
ogarniało ją znowu wielkie onieśmiele- 
nie i udawała, że nie ma nic do powie- 
dzenia... 

Zresztą, nie przywiązywała do. tego 
wszystkiego zbyt wielkiej wagi. Wie- 
działa, że wkrótce maharadża wróci z 
nią do Europy. a tam czekał na nią jej 
jedyny. prawdziwie kochany Grześ... Na- 
pisała do niego dwa listy. a teraz wysta- 
ła trzeci z dokładnym adresem. Czekała 
na odpowiedź. Pisała w tych listach, że 
jednak ktoś dobry, widać, czuwa nad 
nią, bo oto wyrwała się cudem niemal 
izrąk okrutnych oprawców. którzy cheie 
li ją wystawić na sprzedaż. Chwaliła rów 
nież maharadżę, który okazał wobec nici 
tyle rycerskości i wziął ją w obronę 
przed Filivem i Pawłem, a w końcu przy 


|rzekała, że postara się jaknajpredzej wró 


cić do Polski, by nigdy już nie opuścić 
ny i zamieszkać w nim pod iednym 
dachem na zawsze... 

Ale z tym wyjazdem do Europy za- 
częło się coć psuć. Hanka sądziła, że to 
nastąpi naipóźniej za tydzień, tymczasem 
mihęły dwa tygodnie, a maharadża zwle- 


argentyńskiej. 

— Przydarza mi się tu okazja kupie- 
ia wyiątkowej kolekcji pereł... — tłu- 
maczył jei książę hinduski — Pertrakta- 
cje muszą potrwać jeszcze kilka dni... 

— Więc możębym sama wyiechała? 
— zaproponowała Hanka. s 

— O, nie... Na to nie moge się zgo- 
. Pani jest zbyt piękna, żebym mógł 


dnia, gdzie opiekuje się nią Goryl, występujący | tu panią samą puścić... Już musi pani za- 


pod maską -prokuratora Czybirskiego. Podczas 
jej nieobecności w Polsce. Grzegorz Wraz ze 
swym przyiacielem Robertem zdobywa dowo- 
dy, stwierdzające, że prawdziwą hrabianką i 
właśc cielką: wielkiej fortuny, spoczywającej w 
bankách nie jest Julita, lecz właśnie Hanka: 

Dowiedział się o tem rówiiież Krzewicki, je- 
den z członków organizacii „Krwawy Trójkąt, 
który w tej sprawie umyślnie wyviechał do Wie 
dnia. „Krwawy Tróikąt* chce bowiem zawład- 
nąć majątkiem hrabianki i w tym celu stara się 
ja „zgładzić* do chwili uprawomocnienia te- 
stamentu. 

"Aby ją usunąć jaknajdalej od Grzegorza i 
Roberta, Krzewicki dobiera sobie do pomocy 
trzech handlarzy żywym towarem — Armanda, 
Filipa i Pawła. Ci dwai ostatni wywożą ją pod 
stępnie do Argentyny w tem przekonaniu, że 
Hanka spotka się za oceaiiem z ukochanym 
Grzegorzem. 

Podróż: do Argentyny nieszczęśliwa Hanka 
odbywa na statku „Eden“, gdzie nawiązała zna- 
jomość z młodą, dziewiętnastoletnią dziewczyną 
pochodzącą również z Polski. Nazywała się 
Elza, 

Hanka dowiedziała sie od Filipa, że została 
oszukana i że nikt na nią nie czeka w Ame- 
ryce... 
ke Ale na okręcie zaopiekował się nią pewien 
bogaty i bardzo przystojny maharadża, który 
wziął z nią prowizoryczny ślub, aby mogła wy- 
siąść aa ląd, jako jego „żona”. 

Pb przybyciu do Buenos Aires, zamiesz- 
kali w luksusowym pałąci w najpiękniejszej 
dzielnicy „stolicy argentyńskiel. 

Dia Hanki przeznaczono komfortowo t- 
rządzony pokój na pierwszem piętrze. Był 
to jei sałon — buduar.. Sypialnia z jednem 
szerokiem łóżkiejia mieściła się obok. To by- 
ły ie dwa prywatne pokoje. Pozatem mogła 
się swobodnie poruszać po całym pałacyku, 


Gdy otwierała okno, do pokoju wdzie- 
rały się liściaste konary drzew, na któ- 


rych usadowiło się rozśpi tact . 
Powietrze było czyste, pr p 


nią róż i hiacyntów. 


Rozdzia! 138 
Sarg na dziewczęta 


Na ulicy Esmeralda w Buenos-Aires, 
biegnącej równolegle do rzeki. mieści 
się pewna kawiarnia, zzewnatrz nie róż 
niąca się niczem od innych tego rodza- 
ju lokali. W kawiarni tei gromadzili się 
przeważnie handlarze żywym towarem. 
Byli tam przedstawiciele wszystkich 
ras i narodów, młodzieńcy o twarzach 
i ruchach aktorów filmowych oraz star- 
si panowie z łysinami. 


Przy jednym ze stolików siedziało 
trzech młodzieńców. Dwai z nich to na- 
si znajomi — Filip i Paweł Trzeci t9 
ich przyjaciel — „Maur“. Tak zo nazy- 
wali wszyscy i nikt nie pytał o praw- 
dziwe imię i nazwisko. Maur był niela- 
da powaga w Świecie przestępczym Ar- 
gentyny. Miał już za soba kilka ład- 
nych latek: kryminału, znał sie na „to- 
warze* i posiadał wiele sprytu. Zała- 
twiał publicznie wszelkie spory między 
„kaftanami*, jak nazywają w Argenty- 
nie handlarzy żywym towarem. był 0- 
rędownikiem sprawiedliwości wśród 
swych kolegów po fachu, a wszyscy g9 
się bali. bardziej, niż naczelnika polj- 
cii. 

Maur zamówił trzy „cubano“. Był 
to orzeźwiający płyn, podawany w 
szklankach. 

— A teraz — zwrócił sie do Filipa— 
gaggi, jaki masz żal.. Krzywde ci kto 
1 perządził? JES A z: 
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czekać na mnie... Czy tak bardzo stęsk- 
niła się pani za swym narzeczonym?... 

Hanka spuściła: oczy. g 

— Nie otrzymuję nawet od niego listu 
— odparła smutnie — Pisałam już do nie- 
go trzykrotnie... 

— O, tu poczta kursuje bardzo niere- 
gularnie.... Proszę się nie dziwić, jeśli 
list z Europy przyidzie z opóźnieniem... 

Hanki te zapewnienia nie mogły ied- 
nak uspokoić... Czuła instynktownie, że 
w tym braku wieści od Grzegorza kryje 
się iakaś tajemnica... 

Stosunek maharadży do niej nie zmie- 
nił się od czasu przybycia do Buenos Ai- 
res. Podobnie jak przedtem okazywał 
jei wiele szacunku i byt pełen podziwu 
dla jej urody. Nie narzucał sie jednak, 
trzymając się. widocznie. nadal zasady, 
że' kobiety nie należy zdobywać siłą... 
Hanka tłumaczyła to sobie w ten spo- 
sób, że maharadża liczy widocznie na jej 
wzajemność. Czyniła wszystko, co było 
w iej mocy. aby ich przyjaźń nie zamie- 
niła sie w namiętność, która trudno zwal 
czyć. Starała sie być iaknaimniej kokie- 
tervina. aby dać mu do zrozumienia, że 
ona na niego nie liczy. 

„Ale maharadża otaczał sie coraz więk 
sza tajemnicą, co napawało ją strachem 
i złemi przeczuciami. i 

Pewnego wieczoru. gdy przechodziła 
przez pałacowy korvtarz, otworzyła 
przez omyłke drzwi od jego gabinetu. 

Pod sufitem unosiły się kłęby dymu 
W fotelach siedzieli jacyś panowie o 
bardzo podejrzanym wyglądzie. Maha- 
radża zajmował honorowe miejsce przy 
bitrku i coś jm tłumaczył. 

Gdy Fldnka otworzyła drzwi. wszys- 
cy Spojrzeli w jej strofe i podnieśli się 
z foteli. Mabaradża był widocznie skón- 
sternowany jej nagłą wizytą, gdyż ścią- 
gnat gniewnie brwi: 

Hanka momentalnie zatrzasneła drzwi 
j wpadła do swego pokoju. ale ta k 
ferencja w gabinecie utkwiła iei w 
mięci. ; H 

Maharadża starał się jei potem wy-| 
tłumaczyć, że to chodziło właśnie o sfi- 
nałizowanie tranzakcji w sprawie kolek- 
cji pęreł. 

Hanka uwierzyła mu. Ale przeczu- 
cie iej mówiło. że książę hinduski ukry- 
wa przed nią pewne tajemnice. 


znajdziesz inną. Kiedy jedziesz po „ic 
mont P.. . 

— Zobaczę... Jak z tą nice sie nie da 
zrobić, pojadę za miesiąc... Ale zły ie” 
stem na tego łobuza jak stu diabłów t.. 

Maur pokiwał głową współczująco 
i uśmiechnął się pod,wasem. Paweł spi- 
jał w milczeniu swoje „cubano“ 

Nagle otwarły się drzwi'i do tokalu 
wszedł maharadźa, Filip ujrzał go pierw. 
szy i aż padskoczył na swem krześle, 

— Patrz, to ten!... | 

Maur odwrócił głowę i przyjrzał się 
uważnie eleganckiemu młodzieńcowi, 
który przecjskat się z trudem poprzez 
stłoczone stoliki. : - 7 

— Któż to?... — zapytał zdziwiony» 

— To właśnie ten maharadża indyj- 
ski, o którym ci mówiłem! 

— Ten?... Chyba masz zielono w gło 
wiel... To przecie „kaftan“! 

Filip o mało poraz drugi nie zwalił 
się na ziemię. | 

— To „kaftan*?.. — powtórzyli Pa- 
wet i Filip jednocześnie. 

— Pewnie! — potwierdził Maur. — 
Nowy.. Przyjechał z Niemiec... Nazy= 
wa się... zaraz wam powiem.. nazywa 
się Fritz... ) 

— Łotr!.. — syknął Filip.—A przed 
nami zgrywał maharadżę w turbanie, 
frajerska łapa... - 

— Ha-ha-ha!.. — roześmiał się 
Maur. — A to was nabrał!... 

— Czekaij!... — zerwał sie Filip, — 
„Tak mu zaraz mordę skuje, że żywy 
| stąd nie wyjdzie! 
| i! Chciał już w czyn wprowadzić swój 

zamiar dokonania zemsty, lecz Maur 
powstrzymał go: . 

— Tutai nie waż się wszczyttaś a- 
wantur!... W Buenos - Aires nie brak 
miejsca na rozprawy nożowe... Uregu- 
|lujesz ten rachunek innym razem. A 
ON=| pozatem podoba mi się ten szwab... Wi- 
Pa-. dać, że ma sprytny łeb. Poczekaj, po- 
proszę go do naszego stolika... 

Maur podniósł się i machnawszy rę- 
i ką, zawołał: 

— Hallok.. Fritzl... 

„Maharadża* wzniósł do góry rękę 
i uśmiechnął się na powitanie: 

— Serwus!.. — zawołał, zbliżając 
się doń. — Co nowego? 

W tej chwili wzrok jego padł na to- 
warzyszów Maura i zatrzymał się na. 
chwilę, i 

Uśmiech zastygł na jego wargach. 

Ale trwało to tylko sekundę, poczem 
znowu uśmiech zakwitł na jego twa- 
rzy. 

— Witam panów — rzekł ..mahara= 
dża*, wyciągając rękę na powitanie. — 
Mam wrażenie, że my się skądś znamy. 

— [ ja mam takie wrażenie. jaśnie 
wielmożny panie maharadżo.. — cd- 
par! Filip, przeszywając go piorunują- 
cem spojrzeniem. — Nie sadziłem je- 
dnak, że tak prędko się spotkamy... 

Maharadża nie przestawał sie uśmie- 
chać. Usiadł przy Filipie į począł bębnić 
palcami prawej ręki po stole. Na iednym 
z palców widniał wielki, tęczowe blaski 
rozsiewający brylant.. 

— Czy ten brylant jest tak samo 
„prawdziwy“ jak pański tvtuł?..—za- 
pytal Filip. | 

— Tak.. — odparł szczerze samo-. 
zwańczy książę indyjski. — Nie będę 
przed panami ukrywał... Jestem takim 
samym „kaftanem”* jak wy... 

— Rychło w czas przyznał się pan 
do tego... Wiedzieliśmy już o tem weze- 
śniej.. Wobec tego zapytuję: — jakim 
prawem zabrał nam pan te dziewczynę 
z okrętu?.. 

Fritz wzruszył ramionami. nie gło* 
wiąc się wcale nad odpowiedzia. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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— Bardzó wielka nawet... — odparł 
Filip. — Sprzątnęń mi dziewczynę 
sprzed nosa... 

— Kto ci sprzątnął?... Nasz kamrat? 


— E,.gdzieżby tam!.. Z naszvm dał- 
bym sobie rady, ale to był „cyvwil'*:... 
Maharadża indyjski z Patiali. niech go 
jasny piorun trzaśnie!.. Armand zafa- 
sował tę małą w Wiedniu... Powiadam 
ci, niebywale smaczny kasek... Wszyst- 
ko szło jak płatka... Papiery w porząd- 
ku, mała dała się złapać na wedkę — 
jedziemy do Buenos Aires. Na wszelki 
wypadek ma sfałszowany tetefonogram 
w kieszeni. Gdyby chciała czmvchnąć, 
złapałbym ją przez policię.*Aż tu nagle 
ten irajer z nią się ożenił... 

— Na statku?.., 

— Tak. Myślałem, że mnie nagła 
krew zaleje!... Ja stę całą droge męczę, 
obliczam już zyski, a tu przychodzi taki 
frant i kobitę mi zabiera! 

— To przykra historia — mruknął 

Maur. — Ale cóż zrobić?... To pewnie 
bogaty gość, co? 
, — Mówią, że bardzo bogaty.. Te 
króliki indyjskie mają szczeście do for- 
sy. Każdy biedak jest tam conajmniej 
miljonerem. 

— Jak ma forsę. to nic nie zrobisz... 
Przekupił iuż pewnei pólicię i teraz ki- 

twaj palcem w bucie!.. Nie martw się, 
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Zalali kontrabandą sżereg miast polskich 


Powódź zagranicznych pończoch przyczyniła się do zdemaskowa- 
nia organizaeji przemytniczej. — Aresztowania w Łodzi, Gru- 
| dziądzu, Warszawie i Poznaniu 


Bydgoszcz, 20 czerwca. 

(sm) Władze policyjne wspólnie ze 
strażą graniczną wykryly ostatnio w 
Bydgoszczy wielką aferę przemytniczą, 
której działalność obejmowała szereg 
miast, 

Ustalono, że na terenis Bydgoszczy, 
Poznania | wielu okolicznych miast pa- 
jawiły się w masowej sprzedaży wyso- 
kogatunkowe pończochy w cenie po 1 
zł. za parę. 

Na pończochach tych widniały znaki 
nieistniejących fabryk w Polsce, Oko- 
liczność tą zwróciła uwage władz. Po 
żmudnych dochodzeniach stwierdzona, 


że pończochy -te były przemycane z 
Niemiec i Częchosłowacji w stanie nie- 
wykończonym į dopiero w kraju far- 
bowyano je i prasovyano. 

Obserwacje roztoczone nad agenta- 
mi, sprzedającymi pończochy, doprowa- 
dziły do zdemaskowania jednego z do- 
stawców, a mianowicie Chaima Korcza 
z, Łodzi, którego aresztowano w Byd- 
goszczy z transportem gotowym do 
sprzedaży. y 

Przyciśnięty do muru Karcz zdra- 
dzit spólników, których. również aresz- 
towano. 


wnika przemysłu“ Chil Abrahama Te- 
nenbauma, w Poznaniu „kierownika 
zbytu“ Wilhelma Reutera, w Warsza: 
wie Mojżesza Altfusa, a w Łodzi, kiero. 
wnika produkcji Izraela Rosenberga 
(właściciela farbiarni), Gerszona Kam- 
pińiskiego i Moryca Apfelbauma. 

Likwidacja szajki nastąpiła tak szyb 
ko, że członkowie jej nie zdołali nic u- 
kryć i cały towar dowodowy znalazł 
się w rękach władz. 

Cała ta paczka przemytników 20 
stanie wkrótce przewieziono do Ło- 
dzi lub Poznania, gdzie edpowiadać bę 


W Grudziądzu aresztowano „kiero- | dzie przed sądem. 


DR. MED. ` 


Nr, 17ł 


KATNECIK AK > rej 


TEATR MIEJSKI, 


Dziś w czwartek o godz, 7,30 wiecz, sat 
na komedja Brunona Winawera „Obrona 
wej” dla robotników, 

W piątek, w sobotę i w niedzielę trzy JAA 
py świetnej pary artystów Marji Malickiej i Zby- 
szka Sawana, którzy zaprezentują się w wybor= 
nej komedji R, Niewiarowicza „I co z takim ro- 
bié" 


cz- 
eyso- 


Ww próbach pod reżyserją Artura Kwiatkow= 
skiego interesująca komedja obyczajowa Sachy 
Guitry „Otello przyszłości” (Testament), 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA, 


Dziś į codziennie wieczorem w Teatrze Let- 
nim w parku Staszica występy kapitalnego Mi- 
chała Znicza, który maestrją swej gry wywołuje 
dawno niesłyszane huragany oklasków i wesoło- 
ści, kreując popisową rolę w wesołej komedji — 
„Muzyka na ulicy”, 

Występy Michała Znicza stały się prawdziwym 
ewenementem artystycznym naszego miasta, 

Początek AA wę o godz, Jej. 

Bilety ulgowe nieważne, 

Specjalne oszalowania chronią publiczność 
przed ewentuajną niepogodą, 


na ruptury i różne kalectwa! 
Pomoc i skutek bez operacji! 


Specialny zakład ortopedyczny ulica 
Zawadzka 8 (dawniej Wólczańska 10), który 
istnieje 30 lat i uznany został przez wielu wy- 
bitnych Profesorów Uniwersytetu, stosuje naj- 
lepsze i najradykalniejsze specjalne ortope- 
dyczne leczn. gumowe bandaże, które wstrzy* 
mują z największym skutkiem najzastarzalsze 
i najniebezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, 
kobiet i dzieci, Specjalne bandaże ortoped, po 
operacji ślepej kiszki, na obniżenie żołądka, 
wnętrzności i t, p, Dla chorych ną skrzywienie, 
kręgosłupa  (garby) grużlicę kości specjalne 
4 leczn. gorsety ortopedyczne i aparaty różnych 
4 systemów oraz na płaskie bolesne stopy (plat- 
b fus) wkładki ortopedyczne podług form gipso- 
owych z najszlachetniejszego metalu. 


M. GLAZER 


CHOROBY SKÓRNE I WENKRYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 185-49 


przyjmuje od 12—2 | od 7—8.30 wiecz. 
w niedziele i świeta od 10-12 wpol 


LECZNICA OMEGA 


i GABINET. DENTYSTYCZNY 
GŁÓWNA 9, tel. 142-42 
Przyjmują lekarze we wszystkich spe- 
cjalnościach. — Analizy lekarskie, za- 
strzyki+ Roentgen lampa kwarcowa. 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 
czynna cała dobe. PORADA 3 ZŁOTE, 


Wit TREPMAN 


CHORZY 


e 


Pudrudo (warzy!,: 


i 


Tak, naprawdę nowy rodzaj 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 
ZAWADZKA 6, fr. I[ piętro, tel. 234-12 
8—12, 2—4, 6—9 wiecz, 
W niedziele i świeta od 8—1 pp. 


DOKTÓR 


H. Szursacher 


CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62, 
Od. 9—1, od 5—9 pp, 

w niedziele į święta od 10—1. 


mea. A. Kleszczelski 


med. 
CHIRURG - UROLOG 
' |chor, nerek, pęcherza I dróg moczowych 
„NARUTOWICZA 16. 
(PIŁSUDSKIEGO 76) Telefon 127-79, 


e nos mój bez brzydkiego połys= Ń 
„lecztakże trzyma się po jedno» 
krotnem 


Enos mój be nietylko utrzymu” 


Pudrem Tokalon o kre te Wyg- 
zą, że 


ay 


Poi za zupełnie naturalną, Ten nowy Puder 


Dr. MED. ASF S przyjmuje od 4—6 po poł. 
AWD LETNISKO i mieszkanie ozdabia j mrm 
o Kryńska rarżteuu Dr. J. NADEL 
FIOROBE ian i RER YOENE y Cena 50 gr. zą 1 m? z; : 
obiety zięci 
SIENKIEWICZA 34: telefon 146-10 |"* ROSZ GINENOLOG 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po poł. RR mad. ANDRZEJA 228-92 


przyjm. 6d 2—5 i od 6—7,30 


Mikołaj Bornstein 


CHOROBY KOBIECE 
i POŁOŻNICTWO 


Dr. Feldman 


AKUSZER GINEKOLOG 


Dr. Rundsziein 


Mieszka obecnie KILIŃSKIEGO 113 RZGOWSKA 5. AKUSZER- GINEKOLOG 
Jacy 5 cie ' . z 
= Nawrot 41). Telefon 155-77, Przyjmuje 10-12 1 16-0 POMORSKA ły 5 8= 


któr w. ŁAĄGUNOWSKI Przyjmuje od 8—10 r. i 4m8-ci.__ 


spec. chorób wenerycznych, seksual» I. nel. bA m LU RI Cz 


nych i skórnych z 
(Gabinet Roentgwno= i šwiattoleczniczy)[SPec. chorób sórnych, wenerycznych p an 0 d 
FIOTRKOWAKA" 20. Teleton: T818. kaer OPIN 41.42 . 
rzyjmuje od 8,30 do 10,30 i r f telelon aare PORN 
l-e] do 230 pp. | od ć do 8:2 wiecy |Przyimuie od g, 8—10, 12-2, 5—8 w. CHOR ALERGICZNE. 


W niedz. i świętą od 10 r. do i pp.| W medziele i świeta od 9—11 rano. Gabinet Elektro i światłoleczniczy, 
ul. NAWROT Nr. 7 


Dr. MED. (r. med. N i iaż : 
M.TAUBENHAUSka an WIAŻSKI h ida 


choroby kobiece 1 akuszerja I seksualaych, | 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40. s YST 
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9, LEKARZ - DENTYSTA 


Przyimuje od 10—12w p. i 4—8 wiecz. w niedziele i święta 9—1 -B NUSBAUMOWA 
; a 


PLACE przy ul. Kielma, Marysińskiej POTRZEBNE pasowaczki i formiarki CA 
i Hutniczej oraz domek z 7 mieszkańjdo fabryki pończoch. Zgłaszać się w/przyjmuje od 10—1 I od 6—8 po poł. 


tamio sprzedam.: Wiadomość: Ceziel-|portierni przy ulicy Kopernika 3. 
niana 55, m. 9. ZA ski BLA SYS A WADA 


Kino- teatr 


W E E 
Baa "i N PWZ 
y p Ą 


Ostatni dzień! 


JESTEM ZBI 


W. roli tytułowej genjalny mistrz maski 
ANONS: nast. program: Człowiek 


„TU RZA 


Pocz. o 12 


Kino-teatr e 


„MIRAZ 


11Listopada1i6 (Konstantynowska) 
Początek o godz. 12 


Dziś 
porazostatni 


Liczne podziękowania chorych, 


Ortope 


J. RAP 


d. Spec. 


APORT 


ze Lwowa F 


Łódź, Zawadzka 8 


(dawniej Wólczańska 10) 


front I p., tel. 221-77, przyjmuje od 9—13 i 15—19 
— Ubezp, w Ubezp. Społ. również przyjmuję — 


Matki! 


Zapisujcie 
swe 


niemowlęta 


Ji ste" 


WAŻNE dla Panów! Szyję naielegant 
sze garnitury po zł, 40. Dyplomowa- 
ny zakład krawiecki S. PastawelSki, 
Cegielniana 23, front I p. 

20 
POTRZEBNA podręczna chrześciianką 
do pracowni. Andrzeja 14 
PIŁĘ taśmową (Bandzijge) P 800 na 
kulkach sprzedam. Sędziówska nr. 16 
(obok Zgierskiej 122). 
SAD do wydzierżawienia. Zgłoszenia 
do p. Hemana, Piotrkowska 40 od 
10—12 i od 4—6-ei. 
MAGLE masywne udoskonalone sprze- 
daje fabryka „Junior“, Łódź, Sędziow- 
ska 16 (obok Zgierskiej 122). 
DROBNE ogłoszenia w „Republice 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
łokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 8) sprzedać niern- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po 
da drobre ogłoszenie do Republiki" 


PRZYJMĘ panią lub panienkę do 
wspólnego pokoju. Polesie, ul. Sre- 


a 1. 
Piotrkowska 51 AMI 23| brzyńska 91, m. 48, M wejście. 


EGIEM | 


Paweł Rdarai 
bez twarzy. 


POKÓJ 
umeblowany 


DO WYNAJECIA 


Nawrot 2, front — II piętro, m. 34 
Telefon, 


— 


8099000002.0980000009090003% 
Dyplomowana pielęgniarka $ 


ŁÓDŹ, Narutowicza 6, m. 6 
Tel. 151-72. 
Wykonywą zabiegi w zakres 
pielęgniarstwa wchodzące: Zus ; 
strzyki, bańki, pilawki i opatrunki 


chirurgiczne, 
* 


—— 


MIESZKANIE 


4 POKOJOWE z kuchnią i wszelkiemi 
wygodami, słoneczne, w czystym do- 
(mu. nie wyżej drugiego piętra w cen- 
jtrum miasta POSZUKIWANE. Oierty 
do „Republiki* pod „100". 


—-— 


ZOT EESE HEE) 
Kino - teatr 


Główna 1 


Pocz. o 1 


DZI HUMOR“ 
" FLIPiIFLAP 


Ceny miejsce na I-szy seans 54 i 85 zr. 


na nast. 54, 75, 85 i 1.09, 


palne nast. program: 


AJBANY ŻYĘIA. 


Olimpijski wyścig szosowy odbywać się będzie ze starfu masowego 


W 1896 roku sprzeczano się jeszcze, czy hojże nadaje się do wyścigów szosowych. Obok] skłonności, Natomiast scratch na 1000 m. daje 


larstwo należy zaliczyć do sportów olimpij- 
skich, Z biegiem lat sprawa ta uległa pozytyw 
nemu rozstrzygnięciu. Mimo lstulenia od roku 
1893 kołarskich mistrzostw świata (od roku 
1895 rozgrywanych również dła zawodowców) 
Zainteresowanie dla konkurencyj olimpijskich 
jest w łonie międzynarodowego związku (U- 


wyścigu szosowego znajdują się w programie 
olimpijskim leszcze cztery inne konkurencje. 
Jedną z nich jest scratch na 1000 m. podobnie 
jak na mistrzostwach świata. Trzy pozostałe 
konkurencje: są osobliwością programu olimpij- 
skiego; chodzi tu o wyścig na 1000 m. na czas, 
wyścig na 2 km, dla tandemów I drużynowy wy 


nton Cycliste Internationale) bardzo żywe. Jest! ścig na 4 km. 


ono tem większe, że konkurencie rozgrywane 
w ramach igrzysk olimpijskich różnią się od: 
mistrzostw świata i niektórym kolarzom dają 
specjalne pole do popisi. 

Inna rzecz, że międzynarodowy związek u- 
iednostainił ostatnio częściowo program kon- 
kurencyj olimpijskich i mistrzostw Świata, U- 
zgodniono mianowicie, że ol'mpiłski wyścig szo 
sowy, rozgrywany dotąd w przeciwieństwie do 
misttzostw Świata na czas, w przyszłości od! 
bywać się będzie ze startu masowego. Za- 
wodnicy walczyć więc będą ze soba, a nie z 
czasem. Taki wyścig wymaga innej zupełnie 
taktyki, aniżeli wyłączny pojedynek z Sase] 
Do tego wyścigu wyznaczył Komitet Organiza=' 
cylny trasę długości 100 km., która od dotych=| 
czasowych różni się częściowo tem, że jej po- į 
czątek i koniec znajdują się na samochdowym 
torze wyścigowym „Avus“ Pozatem różni się 
także wzniesienłami, jakie kolarze zmuszeni bę 
« dą pokonać w pierwszym i ostatnim etapie; w 
kierunku pierwotnym i powrotnym przebędą oni| 
bowiem t. zw. „Górę Kilometorwą* przy wieży 
cesarza Wilhelma w Grunewaldzie. Wznłesie- 
nie nie jest zbyt strome, ale dość długie. Po 
starcie na północnej pętli Avusu przejedzie się 
pełne okrążenie po tym torze (16,7 km.), pos 
czem wyścig idzie w południowym kierunku 
kilka kilometrów wzdłuż Avusu, aż do miejsca, 
w którem szosa skręca do „Góry Kilometro- 
wej“ I wieży cesarza Wiłhelma. Następnie tra 
sa dochodzi do Heersttasse, tuż przy terenach 


do wloski olimpijskiej, skąd dużym łukiem po- 
przez miejscowości Priort — Kartzow — Falt- 
land — Krampnitz — Gross-Glieniecke — Ka- 
rolinenhófe wraca do Heerstrasse, 

Uczestnicy przebywają po raz wtóry skołeł 
„Górę Kiłometrową” i przejechawszy południo 
wą pętlę Avusu osiągają metę przed trybunami 
północnej pętli. 

Eksperci kolarstwa Orzekli, że trasa jest bar 
dzo dobra, Przeważa na niej bruk z mozaiki 
kamiennej. „Avus” dowiódł już niejednokrotnie 


Porażka pary 
angielskiej Perry—Austin 


Na mistrzostwach tenisowvch hrab- 
stwa Kent w Anglii finał gry podwójnej 
panów zakończył się sensacją. Cznło- 
wa parą angielska Perry — Austin po- 
konana została przez parę swych roda 
ków Tuckey — Wilde 4:6, 6:2. 7:5. 


<ArZETÓY i 


"Wniosek Łodzi 
stadjonu olimpiiskiege*+ prowadzi po niej aż; 


Pozostawienie w programie wyścigu na 1000 
m. na czas zawdzięczamy przypuszczalnie An- 
glikom, którzy konkurecję tą uprawiają u sle- 
bie z zamiłowaniem. Wymaga ona specjalnych 
W2OGODOT 


| 


OOCODT 


P/mioslci todgi 


ma wasze zebranie PZB 


Łódź, 20 czerwca. 

W nadchodzącą niedziele dnia 23 b. 
m. odbędzie się w Poznaniu walne rocz 
ne zebranie Polskiego Zwiazku Bokser 
skiego zapowiadające się niezwykle in 
teresująco ze względu na szereg nič- 
zwykle ważnych spraw jakie będą na 
porządku dziennym obrad walnego ze- 
brania. 

Na zebranie powyższe jedzie delega 
cia Łodzi w składzie: prezes Wacław 
Taubwurcel i wiceprezes Heliodor Ko- 
nópka. Delegaci Łodzi jada na zebranie 
z czterema wnioskami. W pierwszym 
z nich Łódź prosi o przydzielenie indy- 
widualnych mistrzostw Polski na rok 
1936. Mistrzostwa w roku olimpijskim 
miały początkowo nie być rozgrywane 
jak jednak wynika z porządku dzienne- 
go zebrania zostaną jednak rozegrane 
tylko we wcześniejszych miesiącach. 
o przydzielenie mi+ 


$ 


eM 


Czy dojdzie do walki 
Schmeling—Braddock 


Niespodziewane zdobycie tytułu mi 
strza Świata wszystkich waz przez 
Braddocka wprowadziło zamet do sze 
regów organizatorów walk o mistrzo- 
stwo świata. Wszystkie proiekty tych 
panów zostały nagle w ciągu jednego 
wieczora spaczore i obecnie caly pro- 
gram musi być na nowo układany. 

Obecnie zarząd Madison Suare Car 
den dąży do zorganizowania meczu. po 
między Schmellingiem a Braddockiem 
przyczem jednak niewiadomo jeszcze 
czy amerykanin zgodzi się na te wa!kę.; 

Braddock ma ponoć zamiar odpoczy; 
wać teraz przez rok į dopiero w przysz? 
łym roku bronić tak niespodziewanie 
zdobytego tytułu mistrza Świata. i 


0d Dempseya do Boera 


Z za kulis walk bokserskich 
o mistrzostwo świata 


H 
Prawo przedruku „zastrzeżone 

Mówiono, że Schmeling był doskona 
le przygotowany do tej walki, W istocie 
rzeczy był osłabiony po niedawno prze- 
bytem zaziębieniu i był w bardzo lichej 
formie! 

Owej nocy został Schmeling, kotły- 
szący się i wahający, a la Dempsey for 
mmalnie zdęklasowany przez Sharkeya. 
Publiczność w Yankee Stadium w No- 
wym Jorku była zupelnie rozczarowana 
postawą i formą boksera niemieckiego. 

Film wyświetlany z tej walki w Niem 
czech obrazuje zresztą jej przebieg w 
sposób zupełnie wyraźny: tylko ludzie 
ślepi nie mogli w tym filmie dojrzeć po- 
rażki Schmelinga. Są ludzie, którzy 
twierdzą że gdyby walka trwała dalej 
— Schmeling zwyciężyłby z pewnością. 

Sam Schmeling zresztą twierdził. że 


chciał Sharkeyowi dać się wyszumieć |odrazu wyczuł okazję. Dzięki niej udało Ka 
które można zroztumieć.|mu się z pobitego 


twierdzenie, 


ale z którem nie można się pogodzić. świata. 


i Napisał specjalnie dla „„Expressu' 
BILLY SMITH 
Trenor olimpijski P.Z. B 


Nie było jeszcze boksera, któ- 
tryby zwyciężył dzięki temu, że 
stopował ciosy przeciwnika... podbród- 
kiem. Schmeling wyglądał wobec Shar- 
keya jak zwykły początkujący i jest rze 
czą wykluczoną, by wytrwał dziesięć 
rund Schmeling twierdzi, że był w sta- 
nie zaiikasować nacięższe ciosy Shar- 
keya. Ale choć Schmeling przez cztery 
rundy doprawdy znosił dzielnie ciosy 
Scharkeya, nie znaczy to — by wytrzy= 
ma? ich jeszcze z tuzin. 

Wreszcie w czwartej rundzie, gdy 
Schmeling nie trafił z prawego sierpowe 
go i stracił równowagę — wypadło mu 
się nadziać się na Sharkeya dolny, który 
skrócony w swej naturalnej drodze stał 
ciosem niskim i zamiast w podbródek 
trafił Schmelinga niżej kroku. Joe Jacobs 


NYCZ OOBODOOOGOO00OOOUWOGOCGONYLODUGOLOUUU0E 


zrobić mistrza i j I j 
'typowym angielskim bokserem. Miał 'spotkanie. 


sprinterom doskonałą okazję do wykorzysta- 
uła swych sił, Również wyścig tandemów od- 
powiada sprinteromm bardziej niż wyścig druży 
nowy. Konkurencja ta, rozgrywaną jako wy- 
ścig z doganianiem wymaga wyjątkowych sił i 
wytrzymałości, a przedewszystkiem ducha kole 
żeńskości uczestników, gdyż o rezultacie decy- 
duje suma wyników czterech kolarzy, , 

Dla zawodów torowych przewidziany jest 
termin 6 — 8 sierpnia, na wyścig szosowy po- 
niedziałek, 10 sierpnia. Obowiązuje regulamin 
Union Cycliste Internationale. 


strzostw zostanie waiprawdopodobniej 
przez walne zebranie PZB uchwalony: 
Pozatem Łódź stawia wniosek a utwo- 
rzenie komisji dyscyplinarnych dla sę- 
dziów na wzór podobnych komisii ist- 
niejących przy PZPN-ie i poszczegól- 
nych związkach okręgewich Również 
trzeci wniosek Łodzi dotyczy sędziów 
przyczem chodzi o to, by sedziowie pięś 
ciarscy przedstawili Świadectwa nieka- 
ralności i świadectwa szkolne. 

Ostatni wreszcie wniosek łodzi do 
tyczy zawodów rozgrywanych przez 
zespoły z dwuch różnych okręgów. 
Chodzi o to by dla celów ewidencyi- 
nych i statystycznych protokuły z ta- 
kich zawodów sporządzane były w 
trzech egzemplarzach, a nie dwu jak do 
tychczas. Trzeci egzemplarz ma być 
przesyłany do związku z którego po 
chodzi drużyna przyjezdna. 


== 


Dziś inauguracja 
misirzesiw Polski w hazenie 


W dniu dzisiejszym odbędzie siv o godzinie 
17-ej m stadjonie Wimy pierwszy mecz o mistrzo- 
stwo Polski w hazenę między najgroźniejszymi 
rywajami lokalnymi: IKP i iem, 

Drużyny wystąpią w skłądach następujących 
IKP: Ozdobianka, Smalcówna, Filipiakówna, Kas- 
perska, Nawrocka, Błażewska, Gruszczyńska, Ja- 
nicka i Podśrodzka. HKS; Kordowska, Zelżan- 
ka, Noskiewiczowa, llczykówna, Wilmańska, B, 
Półomska, FHołyszewska, Ciechomska i Zelżanka, 

drużyn zamiejscowych odwołała swój przy- 
jazd Cracòvia, zamiast której okręg „krakowski 
dcleguje wicemistrza okręgu Jutrzenkę z Tar- 
10wa, $ 

Łódź bardzo starannie przygotowała mistrzo- 
stwa, przyczem dla zdobywcy tytułu mistrza Pol- 
ski, komisarz rządowy inż, Wojewódzki ufundo= 
wał wartościową statuetkę, przedstawiającą po- 
stąć Marszałka awe 7a JĄ Na mistrzostwa 
paierai delegaci PZGS, zaś sędzią meczu 
IKP—HKS będzie p. Lipiński z Warszawy, 


Schmeling przyrzekł Sharkeyowi na 
jesieni rewanż. Ale lekka niedyspozycia 
— którą Jacobs uznał za skutki niskieśo 
ciosu, a lekarz za odnowienie się starego 
uszkodzenia — wystarczyła, by Shar- 
keyowi odmówić. 

Nie trudno jest sobie wytłumaczyć 
czemu się Schmeling nie śpieszył do re- 
wanżu. Z punktu widzenia interesu rów- 
nież jest rzeczą dobrze zrozumiałą, że 
Schmeling pragnął swój dzięki szczęściu 
uzyskany tytuł — bronić narazie w obli- 
czu mniej niebezpiecznych przeciwników 
Schmeling postarał się o to, by dopro- 
wadzić do konfliktu z nowojorską Boxing 
Commission i po roku ziawił się w Cle- 
veland przed National Boxing Alliance, 
aby spotkać się z Youngiem Striblingiem 
— którego nazwisko odświeżyło się dzię 
ki zwycięstwom nad Śchonrathem, Phil 
Scottem i Otto von Porathem. 

Schnieling miał pecha,, że nie podobał 
się zupełnie w spotkaniu z Tuffy Griffi- 
them w dniu 12 grudnia w Chicago a Piet 
ro Corri nie ustąpił mu znacznie ra ca- 
łym dystansie walki — wreszcie sam 
Stribling nie był wysoko notowany i z 
tego powodu to spotkanie nie było wiel- 
sensacją, 

Stribling był w oczach amerykanów 
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Sprawa sędziów łódzkich 


Kolarstwo na igrzyskach Olimpijskich 


rozpatrywana będzie jutro 
przez P.Z.B. 


Poznań, 19 czerwca. 

Zapowiedzjane na dzisiaj . wieczór 
zebranie zarządu Polskiego Związku 
Bokserskiego, na którem rozpatrywana 
też miała być sprawa byłych sędziów 
pięściarskich w Łodzi i kwestia wysz- 
kolenia w Łodzi nowych kadr sędziow. 
skich zostało w ostatniej chwili odwo- 
tane. Nowy termin zebrania wvztiaczo 
ny został na piątek godz. 20. 


W trzech setach 


odbywać się mają spotkania 
tenisowe 


Francuskie pismo codzienne „Intra- 
sigeant* ogłosiło przed kilku dniami an 
kietę w: sprawie zmiany obowiązują- 
cych obecnie przepisów tenisowych. 
Chodzi przedewszystkiem o to. hy spot 
kania pięciosetowe zamienić na trzy- 
setowe. W wypadku gdybv inowacja 
taka została uchwalona pismo: francu- 
skie proponuje zwiększenie ilości ge- 
mów w poszczególnych setach z sze- 
ściu do ośmiu. 

Pismo powyższe w uzasadnieniu swe 
go stanowiska wskazuje słusznie na 
fakt, że spotkania pięciosetowe są zbyt 
wyczerpujące dla zawodników i szko- 
dzą ich zdrowiu, miast przynosić im 
korzyść. Projekty gazety francnskiej 
mają poważne szanse urzeczywistnie- 


i Dzisiejsze imprezy 


sportowe w Łodzi 


W dniu dzisiejs ym odbędą się w Łodzi na- 
stępujące imprezy sportowe: — Piłka nonża, — 
oisko ŁKS przy Al. Unji o godz. 17.30 mecz 
ligowy ŁKS — Polonja (Warszawa), poprzedzony 
przedmeczem ŁKS II — Union Touring II o mi- 
strzostwo klasy B, O godzinie 11-ej przed poł, 
mecz o mistrzostwo klasy A: ŁKS Ib — Union- 
Touring, — Na boisku WKS o godz, fi-ej: mecz 
o mistrzostwo k]asy A; SKS — WKS, poprzedzo- 
ny przedmeczem rezerw, 

= sportowe. Na sładjonie Wimy, przy 
ulicy Rokicińskiej 82, o godz, 17-ej inauguracja 
mistrzostw Polski w hazeńie meczem: IKP—HKS, 


Obóz treningowy 
lekkoatletek w Warszawie 


Na przedolimpiiskim obozie treningo 
wym w Warszawie trenują pod kier, tre 
nera p, Cejzika następujące zawodnicz- 
ki: ze Sląska — Sikorzanka, Ortowska= 
Kałużowa, Orzełówna i Białasówna; z 
Warszawy: Cejzikowa, Smętkówna i 
Mondralówna, z Krakowa Freiwaldów- 
na, z Łodzi: Waisówna i Janowska, z 
Poznania: Duninówna, z Brześcia: Pi- 
kulska. 

W przyszłym tygodniu przybyć ma 
na obóz Kwaśniewska, a w początku 
lipca Walasiewiczówna. 


słabą lewą prostą — która pozwalała 
wielu bokserom przejść przez nią z łat- 
wością — niebezpieczny był tylko jego 
lewy sierpowy. Stribling był dotąd „ar- 
tystą* boksu, dopóki przeciwnik nie do- 
brał się do niego. Wówczas zaczynał 
syn znakomitego ojca trzymać i czepiał 
się przeciwnika tak długo aż ten, od sa- 
mych wysiłków uwolnienia się — nie 
zmęczył się porządnie. W niektórych sta- 
nach nazywali go „Willie the Clutch* — 
(Wiluś sprzęgło) — gdyż trzymał jakby 
sprzęgłem złączony. swych przeciwni- 
ków. Nie został Stribling znokautowany 
— to prawda ale dwa lata przed walką 
ze .Schmelingiem posłał go Sharkey dwa 
razy na deski. 

Ten bardzo przystojny i bardzo sym- 
patyczny młody lotnik i bokser — o któ- 
rym mowa będzie jeszcze kilkakrotnie a 
przedewszystkiem w związku z jego b. 
głośnemi i sensacyjnemi dwiema walka- 


mi z Carnera — zginął przed rokiem 
mniej więcej w wypadku motocyklo- 
wym. 


Stribling — zawsze pilnie trenujący 
i mający za sobą aź 250 walk, w chwili 
gdy stawał do walki ze Schmelingiem 
był całkowicie przetrenowany. 

32 tysięcy widzów zainteresowało to 
(Dalszy ciąg intro) 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Dramat w zdrojowisku 
Cichy, letni wieczór: l 
enryka Long przechadza się po cie- 
nistym parku z Bogumiłem Sotardem. 
AZ Kocham cię — szepce do niego. — 
Jak to dobrze, żeśmy się tu spotkali. Po- 
myśl, mój drogi, gdybym nie przyjecha- 
ła, do tej miejscowości kuracyjnej, być 
może nigdybyśmy się nie poznali. 
m To byłoby straszne. Teraz już tru- 
dno mi jest sobie wyobrazić, że mógłbym 
żyć bez ciebie, e złe 
— Chwilami nie wie we własne 
szczęście. Czy ty mnie doprawdy tak 
gorąco kochasz, Bogumile? Czy mógł- 
byś wszystko dla mnie poświęcić? 
— Jesteś śmieszna. Czy nie rozu- 
miesz, że zawładnęłaś mną całkowicie? 
— Kochany mój... e 
„ Przechadzali się po parku do godziny 
Jedenastej. — l 
Bogumił odprowadził Henryke do wil- 
li. Przy pożegnaniu całował ją długo, 
namiętnie. | 
.— Mój jedyny, najdroższy, najuko- 
chańszy — szeptała czule Henryka. 
Po paru chwilach Bogumił skrył się 
w ciemnościach. 
; Henryka została sama. Miała wpraw- 
dzie zamiar udać się na spoczynek, ale 
nieoczekiwanie zdecydowała się jeszcze 
raz przejść po parku. i 
Przy świetle księżyca, w ten cudow- 
ny, cichy wieczór, będzie marzyć o'czło- 
wieku, którego tak nieoczekiwanie spot- 
kała, który w jednej chwili stał się dla 
niej wszystkiem. 
W parku w dalszym ciągu panowała 


„. cisza. Henryka, błądząc po ciemnych a- 


lejach, nagle zatrzymałą się przed altaną, 
z której dobiegły do niej jakieś głosy. 

Poznała głos Bogumiła. Rozmawiał 
z jakimś mężczyzną. 

Zdziwiło ją to. Przecież powiedział 
Że jest bardzo zmęczony i udaje się na 
spoczynek. 

— Nie mogę dłużej czekać — mówił 
łakiś nieznajomy. — Pan jest. mi winien 
tysiąc pięćset dolarów. Od ośmiu miesię- 
cy daremnie domagam się zwrotu pienię- 
dzy. Będę zmuszony skierować sprawę 
na drogę sądową. AT: 

— Mam znacznie więcej długów — od 
powiedział mu Bogumił wesoło. — Pe- 
wien lichwiarz już od dwuch lat czeka na 
pieniądze. Gdybym zliczył wszystkie 
należności,ogólna suma wyniosłaby z 
pewnością przeszło piętnaście tysięcy 
dolarów. 

— To mnie wcale nie pociesza — 
rzekł wierzyciel. — Oświadczam jeszcze 
raz, że nie zamierzam dłużej czekać, 

— A gdybym panu zakomunikował, 
że żenię się z bardzo posażną dziewczy- 
na, córką znanego fabrykanta margary- 
ny: 
— Gdyby to była prawda, mógłbym 
poczekać. 

— A więc komunikuję panu oficjalnie, 
że się żenię, 

— Winszuję panu — roześmiał się 
wierzyciel. — Wierzyłem w pana. Wie- 
działem, że nie brak panu sprytu, że 
wkońcu wybrnie pan z wszystkich trud- 
ności. $ 
„. — A więc przestanie mi par wreszcie 
dokuczać? 

— Oczywiście. Jeśli pan odczuwa 
brak pieniędzy, służę bardzo chętnie. — 
Pragnąłbym jednak wiedzieć. jak się na- 
zywa przyszła pańska małżonka? 

— Moja narzeczona nazywa się Hen- 
ryka Long, Chyba pan słyszał o Longu. 
znanym fabrykancie margaryny? 

— Oczywiście: że słyszałem. Znam go 
nawet osobiście. Muszę jednak zazna- 
czyć, że panna Henryka, którą pan uwa- 
ża za swoją narzeczoną, nie jest jego 
córką Å 

— Nie jest jego córką? — krzyknął 
Bogumił. — Skąd pan wie o tem? To jest 
niemożliwe? 


— Córka Longa również nazywa się! 


Henryka. — A ta dziewczyna. z którą 
pan się zaprzyjaźnił, jest tylko jej kuzyn- 
ką. przyczem bardzo. biedną. Rodzice 
pańskiej Henryki nie mają złamanego sze 
laga i z bogatymi swymi krewnymi nie 
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Pat: — Tu w gazecie jest fajna hi- 
storja.. Uważasz, zmarł pewien dziwak, 
książę Totumfacki, który zostawił sto 
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Patachon: — A ty się nie boisz? ; Pat: — Uważaj... Pojedziesz łódką, 
Pat: — Ja?... Niel.. Dlaczego miał- a ja będę stał na moście... Nagle łódka 
bym się bać... Umiem przecie Świetnie jsię przewróci i wpadniesz dowody.. 


s : i > i ja ci pośpi i dosta- 
miljonów złotych do podziału jako na-| pływać, gdyby więc zaszła potrzeba... Wtedy ja ci pośpieszę z pomocą i f 
grody’ dla tych, którzy wyratują toną-| Halt!-.. W tej chwili wpadł mi znowu doj niemy nagrodę za wyratowanie tonące- 


cych... To ma się nazywać „Nagroda 


księcia Totumfackiego dla bohaterów, i 
Sam pewnie | 


ńiebojących się wody‘. 
bardzo bał się wody... 


Patachon: — Na to pytanie nie dosta- 


łem odpowiedzi... Ładne czasy... Coraz | brze.. Żeby tylko Patachon nie stchó- 
trudniej zarobić na kawałek chleba...| rzył w ostątnjgj chwili... Ciekaw jestem 
Człowiek musi udawać, że umiera, że-| ile wynosi, tóka nagroda.. Pewnie zæsto 
by móc jakoś żyć... Skakać w ubraniu! tysięcy zło 


do zimnej wody to średnia przyjemność: 
ałuję już, że się zgodziłem ną ten ka- 

wał... Ałe trudno!... 
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Pat: — Więc nikt nie pośpieszy mu 


na pomoc?.. Tchórze!.. Tam .człowiek | gładka... i 
Ser-| ka... Ale pracuj trochę 


tonie, a wy stoicie bezczynnie!.. 
wasl , * 
Dama: — Oto prawdziwy bohater!.. 


A jaki przystojny!. Ciekawa jestem czy, 7 
i cuj!.. 


| ma żonę! 


trzech kółóch 


Dość się napracowałem|... Teraz ty pra- 


OŚ iesz?! 
głowy bajeczny pomysł!... Tym razem | go, kapujesz?! w: 
Patachon: — Kapuję, tylko co bę- 


będzie to coś wyjątkowego!... ; 
j i dzie, gdy nie uda ci się mnie uratować? 


= 


Cu mm 
U 


(7 B= 
| EcU ER 
dzie do-;  Patachon: — R-a-t-u-n=k-u!!l-.. Na 
3 pomoc! T-o-n-ẹ!! h.. 
„, Pat: — Ktoś tam wzywa pomocy!... 
Człowiek tonie!.. Czy tu niema łodzi 
ratunkowych? 
Pan: — Ktoś tam tonie!-.. Trzeba za- 
wezwać straż ogniową, karetkę pogoto- 
„wła, policje, i lekarza z. Ubezpieczalni 


zb LE penr 


Pat: — Narazie wszystko i 


ta Co my zrobimy z ta- 
ką chmarą. ?.. Ja sobie kupię auto, 
a Patachonoi ` podaruję.. rower na 
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Pat: — No, wszystko idzie narażie 
Teraz będziesz udawał umrzy- 
rękoma, bo ja 


Pan: — Brać gol... Prędkol.., Czy jest 
tu ktoś, kto potrafi przeprowadzić sztu- 
czne oddychanie ?... 

Pat: — Zostawcie oł... Już ja sam 
się nim zajmęl... Znam się na tem najle- 

| piejl... Nie uapróżno przecie jestem ma- 
| rynarzer: 


cię przecie nie dźwignę! i 
Patachon: — Ani myślę pracować!... 


Ja mogę wreszcie trochę odpo- 


Pan: — Napewno ma, inaczej nie rzu cząć!... j 


— U, tak... 


« de; 


dzie już zdrów jak ryba!... 


Pani: — O, pan jest wyjątkowo u-|ię... Jestem naprawdę wzruszony... 


czynnym człowiekiem!... Ludzie powinni 
pana błogosławić!... 


utrzymują żadnych stosunków. Jeśli taj 


dziewczyna ma zostać pańską żoną, nie 
będe mógł panu udzielić prolongaty i bę- 
dę zmuszony wnieść skargę do sądu. 


— To jest skandal! — zawołał Bogu-. 


mił. — A ja ja uważałem za posażną je- 
dynaczkę, Cieszyłem się. że ta głupia 
gęś jest we mnie zakochana. Oczywiście 


zerwę znią wszelkie stosunki! Drogi 
Za wydawcę I druk: Wydawnictwo „Rerublika” Sp z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


Waidąc, ze on jużj 
trochę wraca do sił.. Za kilka minut bę- nasa zbawca!... 


ście... 


itum: — W górę gol.. rat; — Mam wrażenie, że teraz ktoś 
| naprawdę idzie do nas... Słyszę wyraź- 
nie jakieś kroki... O... Znowu umilkły... 


Nic z tego... 


Patachon: — Czekamy na tę nagrodę 
A mnie nikt nie chce dźwigać, |już blisko dwa tygodnie i jak dotąd nikt 
choć więcej napracowałem się niż on.. |'sobie nie przypomniał, żeby nam ją 
przysłać... I poco wskakiwałem do zim- 
nej wody? 


at: — Serdecznie państwu dzięku-' 


Patachon: — On zawsze ma szczę- 


szych tygodni złowię w tem zdrojowisku 
jakąś inną, bogatą niewiastę. 


przyjacielu, musi pan uwzględnić moją | Uciekła do swej willi. Teraz już zrozu- 
omyłkę. Sądzę, że w ciągu kilku najbliż- | miała wszystko. 


czyhał na pieniądze. 
Henryka Long nie słuchała dalej, —!była bardzo biedna. 


Nazajutrz rano nieszczęsną znalezio- 
no martwą w jej pokoju. I nikt nigdy się 
Bogumił, jei najukochańszy Bogumił: |nie dowiedział, dlaczego popełniła samo- 
A ona doprawdy | bójstwo. 


Dol. 


